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A n g l i o  w  o b r o n ie  ( N A a y k ó w
Japońska łódź motorowa ostrzeliwała tonących Chińczyków — Krwawa 

masakra na rzece — Groźby władz japońskich — Chińczycy 
opalili mtenle 20 tysięcy Japończyków

LONDYN. Si hiacja na Dale- 
kim Wschodzie nie tylko nie 
trefla złagodzeniu, ale przeciw 
nie najeżona jesi nowymi trud­
nościami, które w Jtcażcfej chwi­
li spowodować mogę dalsze koa 
flrkty,

Na bnrdziei niepokojącą rost 
wiadomość 2 Szanghaju, że woj 
ska japoń*k.e zamierzają wysa­
dzić dcscant -w -n * « e  B.aa w 
pobliża Hongkongu, dzis lub we

wtorek, co stanowiłoby pierw­
szy krok do inwazji w poluanio 
wych Chinach . Kantonie przez 
J»

Londynie, ruchy wojsk ja 
pońskich -obserwowane są z 
wielkim zaniepokojeni* .m, jako 
nowe źródło ewentualnych kon 
fliktów.
i Z Hong-Kongu nadchodzą rc 
woież wiadomości o nowym iń- 
cydencir na rzece Jj "gTse, w 
któryra wraeszars hrła zrowu 
kanonierk* angielska „Lady 
Bird“ . te sama, ! którą tydzięti 
.temu .■Japończycy bombardowa

{pendent fałci nastąpił przed 
dwoma dniami, polega) ne tym. 
że .Lady Łird“ znajdując się 
w miejscu położonym o trzy mi 
le W górę rzeki ra Nankinero- za 
uważyl? jak japońska łódź mo

IrczeiH? noitMMzss 
ifla p . Prezydenta R.P.

ŁuMlirH « • łfl«« sa-huj** 
ttfft, i i  En Prosydent RzeczypospoB 
tej pn)tcff«v ttli r trefni* uo*. 
woroezao *r dn.r 1 stycznia 1938 r.
■a Zrmtiu KtóIcweŁ u w * Varazavrle.

Karty mtę?u wyds.—«ć będzie lun 
celaria cywilna w dn<nch 29, 30 i 31 . . . . . . . .
grudnia bj w? godzinach od 19- t4  j torowa zderzyła Się z małą eh«ń

Zssłizeienie ascnła policji
w  okecntóci Je a n - k o le s j*!!

JEROZOLIMA — Uzbrojona liii na miejscu, po. czym rozbro 
honda, siożoim z okoł^ 30 lu-,ili pozostałych polić,antów, a 
dizi, w.argnęla przemocą na po odchodząc zagrozili im. że spot

ka ich taki sam los, jak zabite 
go, jeżeli nie przyłączą się d" 
ruchu terrorystycznego.

W ciągu wii c^ora wczoraj­
szego zanocowano nowe wypad 
ki gwałtu, a mianowicie podpa- 
loro rdómek w dolinie Jordanu 
i przecięto kable telefoniczne 
pomiędzy Jerozolimą n Hrb-o-

sterunek policji w miejscowo 
śei Tayaba, domagając się w y  
dania agenta policji Rrabv 
ebr zcścra lina, który wchodził 
w skład miejscowej ekspedycji 
karnej. ..

Obemu na. posterunku polt-* 
ianci zmuszeni zostali do p^słu 
szeństwa i wydali bwego kole­
gę, którego napastnicy zastrzel nem.

P o  r e z a i e j  f c r ó i *  d w fo n a ty o iis !
pop ói min. Delbosa do Paryża

Konferencja z  oreirłerein ćm o m  m m
skiego, judoslowiaóaLiago i rr—seito
irackiego, < rłonkowic parkm-mła i
tłusty publiczności, która wznosił*

PART*. W niedzielę o godz. " 32 
powrócił do Paryża ze swej podróży 
lyplcnatycrscj do Wjp saw; Baka* 
reszta. Bialrjrodu i Prą.'*} — minister 
spr-.w za^ranic-nych Dslbor

Na Dwor-r Wschodnim —Itali go 
członkowie rządu, przsdstLYack15 
ambasady polskiej, posoi9twa twmnn-

okrzrkis rNiech »y** ńelbps", ,n*< h 
Syria pokój".

pa powrocie do Paryża min. Ddkn 
ódbyf dińżąjii i ocmoy.̂  z: prem. Ćnr 

î h* na temat —ej pogróży.

ską łodzią rybacką, & dwaj znaj 
duiacj się w tej 1 łdzi Chińczy­
cy wpadli do wody

Druga japońska łódi motoro­
wa. zaczęła tonących Chińczy­
ków ostrzeliwać. Wówczas, ka 
nom^rka brytyjska natychmiast 
spiśc ł > na wodę \Ctlż ratunko­
wą i kilku marynarzy brytyj­
skich wyratowało obu Chińczy 
ków, z których jed?" był rąn- 
nv.

Wober tego, rappnskie wła­
dze wojskowp zagroziły kapita­
nowi „Lady B:rd‘‘, że p ile nie 
laprzesjąnies.interwenćji tego 
rodzaju, to Jkp&nczycy u :t sa 
odpowiedzialni za skutki, jakie 
>o pociągnie że, sóbą.

Wreszcie, — wiadomości z 
Tsipg-Tao, portu traktatowego, 
prowincji Szang-Tuńg, gdzie 
wczoraj Chińcspjęy podpalili i 
znlszcz^lj mienip japońskie po 
zostawione przez zamieszkałych 
)aąu 20 tys. Japończyków sta­
nowiących największe po Szang 
hajo osiedle japońskie w Chi­
nach, a ewakuowanych w lipcu,

nie zapowiadają nic dobrego.
Mienie japońskie, gtówme fc 

bryki obliczone było w Tsing- 
Tao na 300 milionów jen.

W porcie Tśmg-Tao stój obe 
mie krążownik brytyjski „Suf- 
Lik1.

Dotychczas Japończycy w o- 
bawie, że. Chińczycy zniszczyć 
mogą ich mierie, nie atakowali 
Tsing-Taa. ale obecnie ósf wąt 
pliwym, czy. Japończycy będę1 
oszczędzali to miasto.

TOKIO Agencja Dwpei do­
nosi z Szanghrju- że zaniepoko- 
ienie. jakie wvwolałv wiadojpio- 
śc„ nadchodzące ż TsmCcao, 
skłoniły władze koncesji japoń­
skiej w Harkou do za,ecia przez 
wO ś̂ku wszelkiej wiąsnodet, na­
leżącej do Japończyków e po­
zostawionej przez nich.

Donoszą dziej, że Chińczycy 
rozpoczęli w niedzielę rano bu­
dowę zapory w zatoce Kiang- 
czeu celem udaremnienia posu­
wania się japońskich sił mor­
skich.

SZANGHAJ. — Wiadomości

Poniersie Marti. Pilni Iskiego
umtzrićfe zostało odt onie e w Riynrie

RZYM. \C nu ozu rano polska de 
łegaęja wajskowo-legipnpwa obecna 
W * aa Mary. Śvr. odprawionej przez 
p. Boćhersjrieso w kościele $m. Sta­
nisława.

O godz. lf min, 30 odbyła się nro- 
czystość 'dr.̂ niec la popiersia Mar­
szałka PiHndskieic n '»tóp pa-ku de 
la R.mcanhranza. Jest to malownicze 
wzgórze pokryte zielenią 1 dizewamt 
* htóryeh każde nosi tablicę r nazw: 
skiem ppleglego w wojnie Światowej

V >*4p —sgo za, biegnie w ki sran-. 
k- lybrB szeroka a'eja wysadzona 
drzewami, która tr ymała nazwę 
alei Marszalka ttłsudsl lego.

Po ceremonii odsłonięcia nownike. 
dok* nanej prze dźwiękact „Pierwsze 
łJ-ygads wygłosi przemótrienie gn- 
ber tor Rzymu k.. Piotr Colonna.

Z kolei przemówił gen. Wientawa- 
Blrgossewski, który eiwiadizył na 
r-st—>i-, i i  Mo*sz, Pilsnd î należał 
do ch wiciktch postaci, które prze- 
raętaięę sw, otoczenie geniuszen i

charakterem nie jporykaty się ze zre 
ramieniem swoich wspóleze-myck i 
napotykały na olb. żywic trndrotri w 
zarpnkajamd swych po*rzeb dneho' 
s.ycL nie n !es*.sączek się w ra­
mach potrzei ludzi zwykłych, pragnę 
cych tylko chleba powszedniego. Dla 
Marsz. I iłsndskieg' chlebem pew 
szeón*m była płomienna m’N ć Ojcz, 
zny on i wriki o jej wolność.

Przemówienie było gorąco oklaski­
wane

14 dzieci i 3 stanów zabitych
Straszliwy rezultat ostneNarania Kadrylu

MADRYT. Artylfeiia wo*«.k 
generała Franco ostrzeliwała 
wczoraj kilkakrotn e stbl-cr 

Jeden z pocisk i- Wy bucu!
w ccntruni niiasta, zabijając 1t-
cib ro dzlnci i 3 sl-rców, ora*, ra 
n;ąc 32 osoby*

B.^RCELONA. Komunikat u- 
rzędowy m:nlcler:twa ohrcr.v 
r.zrcdo-rr-: wczoraj 
16-m wojaka rządowe M»

eld dr Terucl, nie zwykłe ważną 
pozycję obronną ■ emel, prżesą 
clzając załamanie się f-ontą.

W  godzinach wie czomycb do 
-»-ództw& wojsk rządowych pó: 
dało do wiadomości zarówno 
mteszkańcśw,. jak i żołnierzy- 
walczących w Teruel, źe woj­
ska rządowe otrzymały rozkaz 
ułetwienia ewakuacji miaa ta, 
która powinna : rstąp’ć v/ n‘e-
dsMą r-oo tpjąóa*' ńódz, 7 a

9-tą.
Mieszkańcy opuścili miasto 

ami oo 25 osób, niosąc bia­
łe f ogi Rzaa gwarantuje życ e 
i v o ność svsr*-stkim osobom 

różnicy wieku pici, które 
opuszczą Teruel orżed godziną 
9 tą drogą TerurI * Sagowe 
Gwarantuje równ'cż życie 
-.■,-o’ncśs: w;zvsf —  walcz .cym, 
korzy zioż-di broń nrzed o zna 
czoną g<xizinr

nadchodzące z Tsmgtuo, pora* 
prowincji Szantung budiza ży 
we zaniepokojenie. ’  Olbrzymi 
pożar objął kiłkanaści i  _ fabryk 
japońskich. V/ ciągu całe1 nocy 
słychać było szereg ekrplozii.

Domy Japończyków oblewa­
no naftę i .podoalana Chińczy- 
c; wyproś ’ dzUi * den z więk­
szych statków do ujścia rzeki ł 
zatooili go, abv uniemożliwić 
wejście do portn.

Ame^kań '  okręiy l/oien- 
ne „Pope" i „Marbk Head", 
sto:ące obecnie na redzie Szang 
haiu, udał" rię r ie " " łoczni< 
wraz z brytyjskim 'Krążówńi* 
kiem „Suffolk" clo lsing-Yaó.

SZANGHAJ, Żródta chińskie 
donoszi z Sinan, iż generał ja 
poński Doihara zwany Lawren- 
cęm Mandżurii, zabity został w 
ostatnich walkacl, na linii ko­
lejowej Pekin — .Hąnkou.

Prochy je-fc, przewieziono jui 
*ak'-t-’r do Japc--'i.

Nowy akces do GZN
LT̂ BIJN. Wczoraj odbyło się wspót 

ne posiedzenie za.ządów gkręgo* 
wycb Zwia.zku Legionistów i Związku 
Peowiaków z udziricm prezasów i 
delegatów kól powiatowych. Zabrani 
uchwalili aKcrs obn organ.zacji do 
O, 7 N.

Wyja d c h  Koca m  
urkop

Jak, się dowiadujemy, ze Obozu 
Liednoczenia Kar1 idowego pik- edan 
Koc wyjechał z Warszawy nu Li,k“* 
dniowy urlop śwlątaczny.

Urlop ten pik. Koc spędź, aa Su* 
walszczyżni* w gronie rodziny.

Rozbudowa floty pilskiej
w opinii angielskich nnbliiysión

LONDYN. i.Sunday Times", 
nawiązując do kontraktu zawar­
tego ze stocznią angielską Sa­
muel ’,T/hite, w myśl którego 
stocznia ta współdziałać na w 
rozbudowie stoczni polskiej w 
Gdyni i w budowie dalszych 
lednostek floty polskiej, stwier­
dza, że Polska, które: uczynita 
bardzo dużo w kierunku dozbro 
jenia na ląazie i w powietrzu, 
interesuje się obecnie co  raz 
bardziej zagadnieniem obrony 
od strony morza.

Po Niemczech Polsk* jest o- 
becnie największym państwem 
na Baltyuu, aczkc-y. ick posia­
da tylko 80 mil wybrzeża i tyl­
ko jeden port .Gdynię, ale 75 
proceai ze.grai icznego handlu 
polskiego, podkreślę p:smo, 
idzie drogą morską i ąlalego to 
niewielkie stosunkowo wybrze­
że posiada żywotne znaczenie 
dla 3y  milionowej ludności noł- 
SKiej, tym s:e też tłumaczy, zda­
niem pisma, troska Polaków o 
obronę morską.

Okropna śmierć raiei rodziny
pod z  $ ki fastrofy ramor5 otfowej

AIX EN PROVENCE. W nie­
dzielę wieczorem wyda-ryla się 
tu katastrofa samochodowa. 
Duży samochód ocobov/y wpadł
na y.-Iz ci-źr.ręwy. Gćrm c*ęśl 
auta została zerwana a 4 jadące

u*nim osoby poniosły śmierć 
miejscu. Są to: ojciec, matka i 
2 córki.

Zwłoki zdołeno wydobyć do­
piero j-t dłuższych wysiłkach.



Sir. *

Krytyka ordynacji wyborczej
podczas dyskusji nad preliminarzem budżetowym Sejmu

Komisja budżetowa Sejmu 
przystąpiła do szczegółowej de 
baty nad poszczególnymi preli 
mmarzami I jakkolwiek rozpa­
trywano wczoraj budżety nie bu 
dzące zazwyczaj dyskusji poli­
tycznej, wczoraj było inaczej.

Bez dyskusji, w myśl przyję 
tycn już zwyczajów, przyjęto 
budżet Prezydenta Rzplitej.

Referent pos, Zaklika pod­
nosi, że ogólne wydatki preli­
minowano pa 3.126.000, uposa­
żenie Prezydenta Rzulitej wy­
kosi 195.000 zaś przelew z ty­
tułu podatku dochodowego i in 
uych opłat 55,050 zł. Te pozy­
cje są od kilku lat bez zmian, 
natomiast w r, 1930/31 uposa­
żenie Prezydenta R. P. wynosi 
!o 300.000 zł.

Referent wymierna dalej po­
szczególne pozycje na kancela­
rię cywilną, gabinet wojskowy, 
utrzymanie pałaców i t, p. pod 
kr zdając ogólnie panującą po­
lityk? oszczędnościową.

Obszerna dyskusja powstała 
przy preliminarzu Sejmu. Po* 
słowie mówili nie o gospodarce 
kancelarii Sejmu, którą uznano 
xreizfą za trafną, celową i osz­
czędną, ale o roli Sejmu w Pol 
ace. i •

Pos. Jabłoński uskarżał się 
sa niewłaściwy stosunek Rzą­
du do Izby. Twierdził, żc szereg 
członków Izby odno-ed się do 
niej lek cc waż ~ca, a mimo to po 
asc t̂aje w parlamencie.

Mówca z uznaniem podnosi 
fctanowkko marszałka Cara w 
•prawie roli Sejmu.

Posłowie Sommersfein i Pe- 
feński, a więc przedstawiciele 
dniej szóści żydowskiej i ukra­
ińskiej, wypowiedzieli się za 
korieęznośon zmiany ordynacji 
wyborcze;, która umożliwiłaby 
snnlejszośriom wprowadzenie 
większej ilości swoich przedsta 
wkleił.

Ta krytyka ordynacji wybór- 
fcze! znalazła natychmiast od­
powiedź ze strony pos, Kar- 
Śrdckiego, który podkreślił, źe 
„reprezentacja mniejszości mu­
si być ograniczona".

Inni mówcy natomiast zwró­
cił! uw? gę, że zagadnienie refor 
mv wyborczej trzeba omówić
■ sr«—r a a r a ^ c ^ n n i w i i n n

wyczerpująco, ale

NPJUJJĘCEJ DOKUCZA!*' 
PODC U  5

2IMNR \ NifcPOGODY;
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V
PkYN PRZECIWREUMATYCZNY 
DO KĄPIELI /,OSM OQ6N"
K O J A  TE BOLE.

przy mnej

Większość mówców jednak 
podkreślała konieczność podnie 
sienią znaczenia Sejmu i uspraw 
nienia jego prac.

Po wyjaśnieniach dyrektora 
biura Sejmu p. Rutkowskiego i 
wiceministra skarbu prof. Gro-

dyńsikiego, budżet przyjęto z 
poprawkami referenta.

Z kolei bez dyskusji przyjęto 
budżet Senatu oraz po krótkiej 
dyskusji budżet N. I. K. Po­
słowie z uznaniem odnieśli się 
do praęy Najwyższej Izby Kon 
trok podkreślając jej ważkość. 
Prezes N, I, K. gen. Krzemień-

ski udzielił odpowiedzi na sze­
reg pytań stwierdzając między 
innymi, że fundusze dyspozy-

&ra§i mon! polityczny
wśród Minców

CZERNI OWCE. Prasa poda 
je, że w Banacie miał miejsce 
w związku z wyborami już d/ru 
gi mord polityczny wśród za­
mieszkałych tam Niemcóv/: nie 
jaki Woilosz, zwolennik narodo 
we go socjalizmu, zastrzelił ro-

cyjne nie podlegają kontroli N. betnika Ńikólau, który należał 
I. K.

Dziś rozpatrzone będą bud­
żety Prezydium Rady Ministrów 
Administracja i przedsiębior­
stwa.

Koncesja japońska splądrowana
Straty wynoszą 200 milionów jen

SZANGHAJ, Agencja Domei 
donosij: Wczoraj w nocy wojska 
chińskie podpaliły i zniszczyły 
doszczętnie wszystkie przędza! 
nie bawełny na przedmieściach 
Tsing-Tao. Wyrządzone szkody 
wynoszą przeszło 200 milionów 
jen.

TOKIO. Zniszczenie przędza! 
ni japońskich w Tsing - Tao 
Y/ywołało wielkie oburzenie Ja­
ponii. Przypominają tu, że ja­
poński konsul generalny w 
Tring-Tao ewakuował we wrze 
śniu 17.000 obywateli japoń­
skich, po uzyskaniu od lokal­
nych wfadz chińskich zapew­
nienia, iż władze te będą się o 
piekowały majątkiem japońskim 
ocenionym na 200 milionów 
jen.

Po splądrowaniu 1 wysadze­
niu w powietrze Japońskich przę 
ctzalni w Tsing - Tao przez cbiń 
skie wojska i motłoch, otrzy­
mano wiadomości, że władze 
chińskie postanowiły odebrać 
siłą koncesje japońskie w_Han 
kou, Kukiang, Gzangsza, “

i Czungking,
Zdaniem kół japońskich po­

wyższe akty wandalizmu zo­
stały zarządzone przez marsz. 
Czang - Kai - Szeka pod niewąt 
pliwym wpływem przywódców 
komunistycznych, którzy osta­
tnio uzyskują coraz większe 
wpływy w rządzie Kuomintan-

gu.
Burmistrz Tsing * Tao, admi­

rał Szen - Hung - Li miał zwró­
cić uwagę marsz. Czang - Kai- 
Szejia, że splądrowanie końce 
sji japońskiej pociągnie za sobą 
najgorsze następstwa, Dowódz­
two chińskie zablokowało port 
w Tsing - Tao.

do patrii niemieckiej, idącej do 
wyborów z partią rządową.

Kara za podnoszenie 
cen

W Olsztynie Żyd Marko 
Hirsch został skazany za pod­
noszenie cen .na 5,000 marek 
kary I na oddanie swego przed 
siębiorstwa w nieźydowskie rę­
ce.
jesiotr wagi 118 kg

CZERNIOWCE. Prasa poda 
je, źe w Wyłkowie (Bessara- 
bia) rybacy wyłowili z morza 
jesiotra wagi 118 kg. Otrzyma 
no z niego 22 kg najlepszego 
czarnego kawioru. Olbrzymią 
rybę sprzedano z licytacji za 
33,480 lei.

Karachan został rozstrzelany
Konstruktor Tnpoiew z  łena również stracony?

MOSKWA. Na mocy wy 
roku kolegium wojennego Naj­
wyższego Sądu Z. S. R, R. dnia 
16 bm. zostali straceni przez 
rozstrzelanie za zdradę główną, 
systematyczne szpiegostwo na 
rzecz jednego z obcych mo­
carstw i za działalność terrory 
styczną;

Jenukidzei b. sekretarz cen 
tralnego komitetu wykonawcze 
go ZSRR, baron Steiger, nbo- 
fksjałąy członek protokółu dy­
plomatycznego* Kferachan, b

poseł w Warszawie, b. amba i 
do-r w Chinach, ostatnio amba­
sador w Turcji, OrachelaszwUi, 
stary bolszewik, lekarz z za:vo 
du, b. przewodniczący central­
nego komitetu komunistycznej 
partii gruzińskiej, b. przewodni 
czący rady komisarzy ludo­
wych republik zakaukaskich, 
b. zastępca przewodniczącego 
rady komisarzy ludowych Z. S. 
R. R., członek centralnego ko­
mitetu partii i w roku 1930 
członek kolegithn redakcyjnego

Gen. Lndeodorff żyje
Zna?ł w Monachium, przeżywszy 72  lata

MONACHIUM, — Gen. Lu- froncie zachodnim, gdzie odzna
dendorff, w którego stanie zdro 
wia nastąpiło ubiegłej nocy 
znaczne pogorszenie, zmarł w 
poniedziałek rano w wieku lat 
72.

V
Zmarły w Monachium gene­

rał Fryderyk Wilhelm Eryk Lu 
dendorff urodził się 9 kwietnia 
1865 r. iw Pruszynie, pod Swa­
rzędzem w Poznańskim.

Oddany jako 12-leni chłopiec 
do szkoły kadeckiej, rozpoczął 
czynną służbę w randze podpo­
rucznika w r. 1882. Powołany 
następnie do akademii wojen­
nej, został w r. 1885, po odbyciu 
służbowej podróży do Rosji, 
mianowany kapitanem sztabu 
generalnego. Odtąd pełni służ­
bę w sztabie generalnym do r. 
1913, w którym otrzymał npmi 
nację na dowódcę pułku fizylie 
rów w Duesseldorfie.

W chwili rozpoczęcia wojny 
był on generałem - majorem i 
dowódcą brygady piechoty w 
Strasburgu. W 1914 r. zostaje 
mianowany . kwatermistrzem 
2-ej armii. Odtąd przebywa na

Japonia przeprasza przez radio
naród e m e ry t ńskf

LONDYN.
załagodzenia

W dążeniu do I krzywdę, 
fatalnego wraże-1 „Brak mi słów, aby wyrazić

nia, lakic w Ameryce wywoła- smutek rządu i narodu japoń-
ło zbombardowanie i zakopie 
nje kanouierki „Panay", Japoń 
czycy dokonali obecnie niezwy 
kłego kroku.

Mianowicie wczoraj wieczo­
rem ambasrdor japoński w W i 
szyng*omie Saiło  wygłosił  ̂2-mi 
®ułowe przemówienie radiowe, 
w którym przeprosił naród a- 
merykańtki za wyrządzoną mu go przeto żałujemy najwięcej''.

skiego z powodu lego okropne 
go błędu — oświadczył ^Saito. 
—- Rząd japoński gotów jest u- 
dzielić zadośćuczynienia i zapła 
ęić odszkodowanie, ale niemoż 
liwą jest rzeczą zwrócić życie 
ludziom, Iriórzy padU ofiarą, al­
bowiem dla osieroconych ro- 
drin nie ma rd-zkod-cwatra Tc

czył się przy zdobyciu przez 
Niemców Leodium.

Następni© zostaje przez 
Hindenburga powołany do 
Prus Wschodnich, gdzie zosta­
je mu powierzone szefostwo 
generalnego sztabu początko­
wo 8-ej, a następnie 9-ej armii 

W r. 1916 mianowany został 
Ludendorff generałem piechoty 
i pierwszym generalnym kwa­
termistrzem. Odtąd ,współpraca 
je on ściśle z Hmdeńburgiera w 
najwyższym dowództwie armii. 
Wynikiem tej współpracy by­
ło oswobodzenie Prus Wschod­
nich oraz szereg pomyślnych o- 
peracyj na froncie zachodnim 

W końcu października 1918 
r. zmuszony został Ludendorff

skutkiem opozycji stronfctw po 
litycznych do ustąpienia. Fo za 
kończeniu wojny poświęcił się 
działalności publicystycznej.

Dn. 7 listopada 1923 r. brał 
udział wraz z kanclerzem Hit­
lerem w marszu na „Feldherrn* 
halle". #

Różnica poglądów, która na­
stąpiła później między Luden- 
dorffem a partią narodowo-soc 
jalistyczną, została załagodzo­
na w 70-tą rocznicę jego uro­
dzin.

Ludendorff napisał szereg 
książek, z których najpoważ­
niejsze są dotyczące dziedziny 
wojskowej. Wielką popularno­
ścią w Niemczech cieszyły sie 
jego wspomnienia z wojny świa 
towej.

„Prawdy", Szebofdajew — se­
kretarz obwodowego komitetu 
partyjnego kraju północno  ̂ ka­
ukaskiego, Łarin (prawdziwe 
nazwisko Lurje) -— stary bol­
szewik, ekonomista i literat. 
Miatelow — brak wiadomości, 
jakie zajmował stanowisko, 
Cbkłerman — b. dyrektor de 
parlamentu wschodniego przy 
Ludowym Komisariacie Spraw 
Zagranicznych.

W Moskwie rozeszła się p\  
głoska, której ni© ma możności 
sprawdzić w kołach oficjalnych., 
że inżynier - konstruktor samo 
lotów A. N. T. Tupolcw i 
żona, aresztowani przed kilku 
tygodniami, zostali rozstrzelani.

Tsscsmcsa

Pracownicy konlrahto- 
wi otrzymało zaliczki 

świąteczne
Jak się dowiadujemy, węzysf 

kie ministerstwa otrzymały r 
Prezydium Rady Ministrów wy 
jaśnienie, że zaliczki na uposa­
żenie mogą być udzielane w wy 
padkach szczególnie zasługują­
cych na uwzględnienie me tyt­
ko stałym funkcjonariuszom 
państwowym, lecz również pra 
cownikom kontraktowym.

Wydanie tego wyjaśnienia, u 
moiliwia istotnie potrzebują­
cym pracownikom kontrakto­
wym, zatrudnionym w służbie 
państwowej, uzyskiwanie bez­
procentowych pożyczek zwrot­
nych.

Hrabia Drohojewski skazany
na trzy i oś! rcko więzienia

Wczoraj o godzinie 9-tej ra­
no w  Sądzie Okręgowym w 
Przemyślu, przewodniczący sę­
dzia Matyja, który prowadził 
rozprawę przeciwko działaczom 
Stronnictwa Ludowego, oskar­
żonym o czyny przestępcze w 
czasie t. zw. strajku chłopskie­
go w sierpniu b. r. na terenie 
powiatu jarosławskiego, a szcze 
golnie w Paw! osie wie, ogłosił 
wyrok, mocą którego skazani 
zostali:

Hr, Drohojewski na 3 i pół 
roku więzienia Kasprzak na 3 
lata więzienia , Słupek na 2 la­
ta więzienia, Maz;arek i Świ- 
fałowski po 1 roku więzJenia, 
.Tąn Orzech, Wł. Makowski no 
1 roku i trzy. miesiące więzie­

nia, Wlazło na 10 miesięcy wię-1 Dalsi oskarżeni Switałowski 
zienia, Rusinek i Solski po 8 | i Słupek pierwszy przez nawo
miesięcy więzienia

W obszernych motywach Sąd 
podał, że oskarżeni brali u- 
dział w akcji z pełną świadomo­
ścią zamierzonego z góry celu 
i wina wszystkich oskarżonych 
została na przewodzie sądo­
wym dostatecznie udowodnio­
na.

Hr. Drohojewski jest człowie 
kiem wybitnie inteligentnym, 
górował więc nad tłumem, a 
wpływ swój na tłum wykorzy­
stał w sposób wysoce ujemny.

Kasprzak również górował in 
teli^ercją nad chłopami, użył 
też tej swojej przewagi nmvsło 
w ej w sposób ujiemny..

ływanie da rzucania baniek z 
płonącą benzyną na auta poli­
cyjne, drugi przez nawoływa­
nie do sypania piaskiem w oczy 
policji, nawoływali do czynów, 
mogących w skutkach przynieść 
nieobliczalne szkody.

Sąd stwierdził, że na skutek 
działalności przestępczej wszy 
stkich oskarżonych na teren-e 
powiatu jarosławskiego zaistnia 
ła sytuacja groźna, która mo­
gła mieć dla Państwa ujemne 
następstwa.

Po ukończeniu ogłaszana 
motywów adw. Grosslcld zgło 
sił imieniem Drohcjowslriego i 
Kasprzaka apclacie*
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□ W esa ły

Zd ta n a
„Gdy ci bracie źle,
Gdy ci życie przykrzy się 
Porzuć wszystko, spiesz do 

s. ska 
A pocieszysz się.
Bo wojsko to rzecz morowa, 

choć gnębi nas upał lub mróz, 
Chcć kula w boju przebije, a 
ce przeszy je nóż.

To jednak przyjemne są chwi 
. gdy mamy wolny czas. 
Dziewczęca za nami lecą, 
■-.yslkie chcą pokochać nas.** 
Taką piosenkę śpiewałem 
:ez czlery tygodnie, maszc­
ząc codziennie w pole, na ćwi 

:cnia bojowe.
Szczerze żałowałem, że mnie 

w takich chwilach nie widzą mo 
c czytelniczki. (Bardzo mi bo­

wiem do twarzy w mundurze).
Opiętą mundurem pierś wy­

cinałem do przodu i powtarza­
łem z dumą:

„Dziewczęta za nami lecą, 
wszystkie chcą pokochać nas!"

Wszystkie, jak wszystkie. 
Ale w czasie moich ćwiczeń 
r. potkałem taką jedną, która 
chciała mnie pokochać.

Miałem właśnie „wolny czas** 
jak to mówi piosenka. Buty z 
cholewami świeciły się, jak lu- 
oerko. Oficerski mundurek le­
żał, jak ulany. Ściągnięty pas 
nadawał mojej talii linię wprost 
dziewiczą.

Poszedłem do kina. Po co się 
idzie do kina? Żeby zobaczyć 
ccś ciekawego.

Zaraz na wstępie coś cieka­
wego zobaczyłem. W ostatnim 
rzędzie siedziało dziewczę z bu 
złą, jak malina. A  że maliny na 
leżą w grudniu do rzadkości, 
więc się przysiadłem.

Spojrzałem na nią płomien­
nym wzrokiem. Ona na mnie 
pj-wić czystym. Spytałem, czy 
jej mój łokieć nie przeszkadza. 
O do o wiedziała, że absolutnie
nie. ■ _

W czasie wyświetlania tygod 
n'ka Pata pocałowałem ją w rę­
ko. Przy kolorowej kreskówce 
pocałowałem ją w skroń. W 
pierwszym akcie^ pocałowałem 
ją w oko, w drugim w usta, w 
trzecim — w szyję, w czwartym 
-— wróciłem do ust, gdzie już zo 
stałem do końca filmu. ,

Po filmie (dziewczę z  buzią 
jak malina oświadczyło, że »-m 
jej się bardzo podobał i że 
chciałaby zostać na jeszcze 
jednym seansię.

Potem wyznała mi, że Ko­
cha wojsko.

A  gdy ją wreszcie odprowa­
dziłem do domu, rzuciła mi się 
na szyję, powiedziała: ,,Ko­
cham cię'\ pocałowała mnie w 
usta i zniknęła w bramie.

*
Całą noc nie mogłem spać

ze wzruszenia. Po raz pierwszy 
w życiu zdarzyło się, żeby ko- 
b cla pierwsza wyznała mi m- 
łeść. Długo przeglądałem się w 
lusterku, szukając przyczyny, i 
nad ranem doszedłem do wnio 
sku, że w gruncie rzeczy jestem 
sobie wcale niczego i że nic 
dziwnego, że oczarowałem z 
tr/iojeca to urocze dziewczę. Na 
jej miejscu też bym się zako­
chał.

*
Przez tydzień codziennie spo 

tykałem się z Wandzią (tak jej 
było na imię). Codziennie za­
pewniała mnie o  swojej wiel­
kiej miłości. Że kccha tylko 
mnie, że jestem jej przemacze 
niem. Rosłem z dumy. Byłem
szczęśliwy.

Aż wreszcie nadszedł czas
rozsławia. . .

r— Wandziu! — powiedzia-

Bandyci osaczeni przez policje w lesie
stawiają niezwykle zaciekły opór

Po zabójstwie wywiadowcy! stronę poczty. Policjanci rzuci- 
ś.p. Henryka Bąka, za- j li się za nimi w pościg i odpo­

wiedzieli strzałami. Bandyci 
jednak tak gęsto się ostrzeliwa 
li, że nie sposób było się do 
nich zbliżyć.

Pościg trwał przez całe mia 
steczko, wywołując popłoch 
wśród mieszkańców.

mordowanego podczas nocnego 
patrolu na ulicy Żurawiej w 
Warszawie, władze zarządziły 
energiczny pościg za dwoma 
bandytami, którzy zbiegli w kie 
runku-ulicy Brackiej.— Bandy 
tów nie ujęto. Aresztowano 
wielu podejrzanych przestęp­
ców, ale wśród nich nie było 
zabójców policjanta.

Wszystko wskazywało ra­
czej na to, że zabójstwa doko 
nali dwaj groźni przestępcy, 
Maruszeczko, zwany popular­
nie postrachem Śląska i Ka- 
szewiak, którzy ostatnio graso 
wali na Śląsku i za którymi po 
lic*a wysłała listy gończ®.

Centrala służby śledczej przy 
puszczając, że bandyci zbiegli 
ze stolicy i ukrywają się na 
prowincji, wydała polecenie 
wszystkim ośrodkom policyj­
nym na prowincji, aby systema 
tycznie wysyłano patrole po­
ścigowe, oraz aby zwrócono ba 
czną uwagę na wszystkich po­
dejrzanych osobników.

W niedzielę wieczór posteru 
nek policyjny w Białobrzegach 
(pow. radomski) otrzymał po­
ufną wiadomość, że w restau­
racji Hylińskiego w osobnym 
pokoju za bufetem raczą się 
wódką dwaj nieznani w miaste 
czku mężczyźni, którzy wyglą 
daią dość podejrzanie.

Na miejsce wysłano niezwło 
cznie patrol policji. Biesiadnicy 
ujrzawszy wchodzących do po­
koju policjantów, wyskoczyli 
przez okno. Na ulicy natknęli 
się znów na policjantów, któ­
rzy poznali w nich dwóch groź 
nych bandytów Kaszewiaka i 
Marusze czlćę. Policjanci chcie­
li ich zatrzymać, ale bandyci 
otworzyli gwałtowny og«ń  re 
wolwerowy i zaczęli uciekać w

Bandyci wydostawszy się na 
przedmieścia skryli się w pobli 
skim lesie, strzałami powstrzy­
mując policjantów.

W międzyczasie zmobilizo­
wano rezerwy policyjne i osa 
C7OB0 ze wszystkich stron las, 
w którym ukrywają się bandy

ci. Z Warszawy na miejsce 
przybyło kilku oficerów poli­
cji i służby śledczej, oraz od­
dział policji w pancerzach. Na 
tychmiast zarządzono obławę, 
ktćia trwa dotychczas. W każ 
dej chwili należy się spodzie­
wać, że dostaną się w ręce po 
licji.
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śniegowe z M z iłn  znrediorfee
sprawczynie zabójstwa whicklala d u n

Mieszkańcy Lwowa zostali wj Stecków wrócił do domu w nak dostać się do skrytki. Na 
niedzielę wstrząśnięci wiadomo
śoią o strasznej zbrodni doko­
nanej na osobie 58-lctndego Da 
niela Stećkowa.

Daniel Stećkow posiadał rałeg 
dyś cukiernię. Przed kilkoma

południe i ułożył się do snu. W 
czasie snu ktoś wtargnął do mie 
czkania i zadał śpiącemu ja­
kimś tępym narzędziem kilka 
strasznych ciosów w głowę, 
miażdżąc mu czaszkę. Nas tęp-

razie me zdołano ustalić ile 
zbrodniarz przywłaszczył sobie 
pieniędzy.

W tc :u wszczętego natych­
miast dochodzenia dokonano 
sensacyjnego odkrycia. W miecz 
kaniu zabitego znaleziono mia- - 
riowicie śniegowce, z czego wy­
niknęłoby, że zbrodni dokonała 
kobieta.

laty sprzedał ją i wycofał się z i nie zbrodniarz wyciągnął z kie 
interesów. Był on człowiekiem szeni zamordowanego klucze i 
zamożnym i posiadał kamienice j otworzył kasę. Nie mógł ied- 
przy ulicy Długosza.

30.000 stron pisma m iszpow .
zawiera ekspertyza w sprawia elektow i! w zrsziw & e i

Ciągnący się od kilku lat pro 
ces miasta Warszawy przeciw­
ko francuskiemu Towarzystwu 
Elektryczności o rozwiązanie 
umowy koncesyjnej z winy To­
warzystwa i zwrot elektrowni 
gminie znalazł się znowu na wo 
kandzie Sądu Okręgowego w 
wydziale handlowym.

Powołani przez Sąd eksper­

ci przez wiele miesięcy prowa ma maszynowego,
dzili szczegółowe badania ma­
jątku elektrowni i sposobu eks 
ploaitowamia tego olbrzymiego 
zakładu.

Opinia ekspertów pod wzglę 
dem rozmiaru bije chyba wszy­
stka e rekordy: protokóły bada­
nia, wynik i uzasadnienie spisa 
ne zostały na 30.000 stron pis-

Wczorajszej rozprawie prze­
wodniczył wiceprezes G. Lau- 
ter. Powództwo z ramienia za­
rządu miejskiego popierali na­
dal adwokaci Jezierski, Szcze­
pański, Fryde, Czerski.

Ponieważ strony pragnęły po 
znać bliżej ekspertyzę sprawa 
uległa odroczeniu.

ilopod robaitoy na Pocicie G1M

Zm in a opakowania proszków z Kogutkiem
Niniejszym zawiadamiam Sz- Odbiorców pro&zków „Migreflo-Nenrosm" 

z Kogutkiem, że chcąc Im dać takowe w wykonaniu najbardziej higienicz­
nym, bez dotyku rąk kodbkjdh, a całkowicie wytwarzanych mech ani osa:©, 
stopniowo wprowadzamy proszki te w nowym opakowaniu w torebkach 
higienicznych.

Obecnie znajdują się w sprzedaży proszki z Kogutkiem w dotychoza- 
sowym opakowaniu i w nowym opakowaniu (w torebkach)^

Uprzejmie prosimy o odnoszenie się z zcpeinjm zaufaniem do nowego 
opakowania (w torebkach), gdyż ani skład proszków, and też ilościowa ich 
zawartość nie uległy żadnej zmianie.

Po zużyciu stn.rĉ o opakowania proszki. „Migreno-Nsrrosin" z Kogut­
kiem będą wytwarzane tylko w higienicznych torebkach.

Mokotowska Fabr. Chetn. Farm. 
ADOLF GĄSECKI i SYNOWIE 

Sp. Akc. 
w Warszawie.

Proces Reti ngera przed Sadem Apelacyjnym
Rozpoznawany wczoraj przez nika pocztowego Władysława 

Sąd Apelacyjny proces urzęd-1 Ra! ling er a, oskarżonego o na-
‘ pad rabunkowy

wrócił: do Warszawy po odbyciu ćwi 
©zeń wojskowych,Jako oficer rezerwy 
1 poczynając od dziś drukować będzie 
my codziennie jego  pełne łumoru 
felietony

łem. —• Jutro wyjeżdżam. Ale 
wrócę po ciebie. Jutro przed­
stawisz mnie mamie. Chcę po­
prosić o twoją rękę.

Zemdlała z nadmiaru szczę­
ścia.

V
Nazajutrz (był to ostatni 

dzień moćch ćwiczeń) włożyłem 
cywilny garnitur, buty z chole­
wami zamieniłem na półbuciki, 
a wojskową czapkę na melonik. 
Poszedłem do ukochanej.

Otworzyła mi osobiście. Roz 
postarłem ramiona, czekając na 
gorące przywitanie, ale Wan­
dzia zamiast mi skoczyć na szy 
ję, obrzuciła mnie zdziwionym 
spojrzeniem.

— Czym mogę panu służyć?
— Wandziu! Nie poznajesz 

mnie?!
— .To pan?! Dlaczego po

wiłnemu?
— Bo... widzisz Wandziu... 

zapomniałem ci powiedzieć... 
Jestem rezerwistą i stale mun­
duru nie noszę... Tylko w cza­
sie ćwiczeń...

Na twarzy Wandzi ukazały 
się ceglaste wypieki.

— Jak pan śmiał mnie tak o- 
śmieszyć? Wszystkie koleżan­
ki stają w oknach i czekają na 
poystojnego porucznika, który 
miał prosić o moją rękę. A  tu 
przyłazi aikaś ofiara w meloni 
ku.

Wandziu! Mówiłaś, że 
mnie kochasz! 2e tylko mnie!

— Tak! Kochałam się! Ale w 
poruczniku! A  nie w jakimś cy 
wiSwn wymoczku!

Zatrzasnęła mi drzwi przed 
nosem.

Napoleon Sadek

był dokonany napad rabunko­
wy, czy też między kasjerem a 
kimś spośród jego znajomych 
nie wynikł spór, rozstrzygnięty 
w sposób brutalny dotkliwym 
pobiciem kasjera.

Zresztą sam Frydrych nie wy 
suiwa oskarżenia pod adresem 
Rattingera, kategorycznie twier 
dząc, iż został uderzony znie­
nacka z tyłu i po uderzeniu w 
pierwszym odruchu zasłonił go 
bą kasetkę z pieniędzmi. 

Między zeznaniami kasjera,
 #___  , a ustalonymi wynikami wizji lo

raczej Sąd Okręgowy nie dał kałnej zachodzą sprzeczności, 
wiary kasjerowi Frydrychowi, i Ślady krwi na stole i podłodze 
Niewiarygodnym był fakt, że . wskazywać się zdają, iż kas c 
kasjer Frydrych, dostawszy u-1 otrzymał cios, będąc w innym 
derzenie w głowę i nie siraciw położeniu niż przedstawiał, 
szy przytomności, nawet nie* Charakterystyczne dla całej 
Zauważył sylwetki napastnika. [ sprawy jest to, źe chociaż roż­

na kasjera 
Poczty Głównej w Warszawie, 
Frydrycha budził nadal duże 
zainteresowanie ze względu na 
tajemnicze okoliczności zajścia.

Rozprawa zaczęła się od re­
feratu sędziego - sprawozdaw­
cy. W referacie znalazły swój 
wyraz wyniki kilkodniowego 
przewodu sądowego w pierw­
szej instancji i motywy .wyroku 
uni e winnia j ąc e go.

Z motywów tych wynika, źe |

Nasuwa się wątpliwość, czy

iZADBO
WTOREK. 21 GRUDNIA 1937 R.
6.15 Pieśń „K;edy rawne wstają zo­

rze**. 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka.
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka 
(płyty). £00 Audycja dla szkół. 11.15 
Audycja dila sokół. 11.40 Sergiusz Ra­
chmaninow. 12.03 Audycja południo­
wa. 15.30 Wiadomości gospodarskie. 
15.45 Radio w szkole. 16.05 Przegląd 
aktualności f jnans owo - g orp od arozy oh. 
16.15 Koncert orkiestry ciętej. 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 Schodinica 
— kolebka polskiego przemysłu naf­
towego 17.15 -Koncert kameralny.
17.50 Owady na śniegu — pogadanka.
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
Skrzynka techniczna. 18.35 Audycja 
dla w«i. 19.00 „Najpracowitszy pi­
sarz**. 19 30 Polek a twórczość chóral­
na. 19.50 Pogadanka akt. 20.00 Kon­
cert rozrywkowy. 21 15 Koncert sym 
foniczny. 22.15 Muzyka lekka (płyty)-
22.50 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA E 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.10 „Poemat symfoniczny od Lisirta 
do Ryszarda Straussa". 15 00 Poga­
danka akt. 15.10 Wiadomości sporto­
we. 15.15 Orkiestra salonowa. 1800 
Muzyka lekka (płyty). 19.05 Dacital 
fortepianowy. 22.00 „Krzyr.ntof Ko- 
Irmib na mc-ru Sarrfassowym" — słu- I

prawa trwała kilka dni i w jej 
toku zbadano kilkudziesięciu 
świadków, narada Sądu Okrę­
gowego nad wydaniem wyrokgt 
uniewinniającego trwała zaled­
wie parę minut.

Prokuratura, popierając swą 
apelację, prosiła o przebadanie 
Frydrycha, by Sąd Apelacyj­
ny mógł bezpośrednio wysłu­
chać zeznań pokrzywdzonego i 
ocenić ich wagę.

Niezależnie od tego na roz* 
prawie wczorajszej zbadano 
biegłego - lekarza i kilku świad 
ków na okoliczność drugorzęd­
nego znaczenia.

Rozprawa przeciągnęła się do 
późna.

ZNA ICH
Znana powieściopisarka nie­

miecka, zapytana dlaczego nie 
wychodzi za mąż, odpowiedzią-^ 
ła: z

— Mogę zrezygnować z tej 
przyjsmności z trzech powo-~ 
dów: mam psa, kfóry warczy' 
całe rano, papugę, k'óra klnie-rnZE5'3'Wym --- SIU- I , , , \ 1 , , ,

ćhowltko, 22 45 Muzyka taoecziaf I o~*ectzicf kota, który ucieka 
2330 Musyka lekka 1 na noc!
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IflcsiEirtfy wyścig z  M  Girbo
Znakomita gwiazda wstaje rano, jada gotowaną kukurydzę i mrożoną 

sałatę, po czym nakręca. •• filmy
Pewien dziennikarz francu­

ski przebywający w Stanach 
Zjednoczonych udał się do Hol­
lywood, chcąc uzyskać wywiad 
z Gre tą Garbo. Nie udało mu 
się wprawdzie stanąć przed o- 
bliczem „Boskiej Grcly", ale 
mimo to zdołał uzyskać bardzo 
ciekawe szczegóły z życia wiel 
kiej gwiazdy, które podajemy 
poniżej.

■W hotelu przyjął go tak zwa 
ny Sccial Birecłcr, którego o- 
bowiązkiem jest dbać o to, aby 
geście mile spędzali czas w ra­
ju filmowym. Sccial Dlrcctcr 
dowiedziawszy się w jakim ce­
lu dziennikarz przvbył do Hol­
lywood, oświadczył:

feWłfldćS PfZygedfl
— Niech pan od razu zrezy­

gnuj e z chęci ujrzenia Grety 
Garbo. Przede wszystkim' stra­
ci pan niepotrzebnie czas, a na 
stępnic może pan narazić się 
na wielkie przykrości. Jeden z 
pańskich angielskich kolegów, 
który nie chciał posłuchać mej 
rady, miał w ubiegłym tygo­
dniu niemiłą przygodę. Dzięki 
zręcznym przygotowaniom uda 
io ma się dowiedzieć w jakim 
samochodzie Gre ta Garbo opu­
ści atelier. Gdy auto ruszyło w 
drogę, rzucił się za nim w po­
ścig, a ściślej mówiąc, prześci­
gnął je i zatarasował mu dregę. 
Szefer au'a Gre ty Garbo za­
trzymał wóz, wzróoil się o po­

moc do przechodniów i ci omal
że go nie zbili.

„Jest rzeczą zrozumiałą — 
pisze dziennikarz, — że nie 
wziąłem pod uwagę ostrzeżeń 
Sccial Directora i wkrótce zdo 
byłem mnóstwo szczegółów o 
tajemniczej damie.

Po pierwsze miałem możność 
zetknąć się z osobą, która zna 
adres Grcly Garbo.

Należy bowiem wiedzieć, że 
cd 15 lat cała armia urzędni­
ków stara się wyjaśnić światu, 
że „Beska Grota" jest niema, I 
że nie umie pisać, że nigdzie! 
nie mieszka, że nie zna żad-j 
nych uczuć, ani miłości, . ani I 
nienawiści.' Jej ta.kmnlczceć! 
tak pcdrieca Amerykan, że mi! 
lionerzy - tracą swe majątki, [ 
przegrywając lego rodzaju za-j 
kłady, jak: że zjedzą cbiad z 
Gre‘ą Garbo, że skradną jej, 
sznurowadło, zdobędą jej włos 
i-P-

tm Mm dy
w%m m iii

Ale wróćmy do osoby, która 
zna adres Gre ty Garbo. Jest to 
skromna kobieta, której jedy­
nym zawodem jest znajomość! 
adresu gwiazdy i nie podawa­
nie go do wiadomości publicz­
nej. Za to otrzymuje ona 30 do­
larów tygodniowo.

»ZY  PRZEZIĘBIENIU
C.PYPiEiKATARZE A

Po wtóre poznałem pewnego 
statystę, który podczas dwu 
film ć,w nakręcanych z Gre tą 
Garbo stał tak blisko niej, że 
w ciągu kilku sekund mćgł do­
tknąć końcem palca jej złotej 
sukni.

Po trzecie, poznałem pewne­
go jegomościa, który oficjalnie 
został przedstawiony Gracie 
Garbo za pośrednictwem pew­
nego pana. Jegomość ten był 
tak wzruszony nieoczekiwa­
nym szczęściem, że wykrztusił 
tylko co u pani słychać i „Bo­
ska Grela" odpowiedziała mu 
w ten sam sposób. Na tym skoń 
czyła się audiencja. Złośliwi o- 
powiadają, żc szczęśliwiec ten 
pisze obecnie pamiętnik.

W la&ifowfi w Ili
Po czwarte wszcząłem poszu

kiwania na własną rękę i do­
wiedziałem się wiele ciekawe­
go.

Greta Garbo mieszka w willi 
w Brenlford, na przedmieściu 
Hollywood na avenue Carme- 
‘lina nr 201. Zajmuje ona różo­
wą willę w stylu hiszpańskim, 
składającą się z 11 pokojów. 
Komorne wynosi 275 dolarów 
miesięcznic, Nie jest to wygó­
rowana cena, ponieważ inne 
gwiazdy płacą znacznie drożej.

Greta Garbo nie posiada są­
siadów. Na prawo, lewo i na­
przeciw jej willi znajdują się 
ruiny starych domów. Ruiny te 
były tam już przed wprowa­
dzeniem tsię'Gre ty Garbo i pra­
wdopodobnie dlatego zdecydo­
wała sic ona na wynajęcie tej 
willi Willa nie jest otoczona 
murem,. leży ona pośród prze­
stronnego ogrodu, otoczonego 
żywopłotem.,

WI działem pannę Garbo w 
chwili, gdy ścinała róże w o- 
grodzle. Nie przypominała ani 
królowej Krystyny, ani Mata 
Hari, ani pani Walewskiej, wy­
glądała tak jak tysiące innych

1 młodych kobiet, które zrywają 
kwiaty latem w swym ogro- 

! dzie.

Ciamsf sztfer i czirni 
p̂ koiimka

W różowej .willi nie ma armii 
służących, ani gwardii przybo­
cznej, ani detektywów. Jest 
tam tylko czarny szofer i czar­
na pokojówka. Greta Garbo 
nie boi się gangsterów, ani kin- 
dnaperów. Jest ona jedyną 
gwiazdą, która nie otrzymała 
ani jednego listu z pogróżka­
mi.

Z 11 pokojów swej willi pan­
na Garbo korzysta tylko z 
dwóch: z sypialni, położonej na 
pierwszym pię rze i z dużego 
salonu, w którym godzinami 
przesiaduje przy pianinie, gra­
jąc najchętniej Chopina. Gdy 
znuży ją gra na pianinie, czyta 
dzieła filozoficzne, studiując 
przede wszystkim Nitschego, 
który jest jej ulubionym filozo­
fem.

Wydaje ona na siebie nie du­
żo. Jej jedynym większym wy­
datkiem w ostatnich czasach 
było nabycie auta za 7000 do­
larów.

Krćfiltc iista urzyja iał
Lista przyjaciół „Boskiej Gre 

ty", która była opublikowana 
w amerykańskich gazetach, 
jest bardzo krótka. Jej przyja­
ciółką od serca jest pani Siaka 
Vier’er, była aktorka niemiec­
ka. Wypowiada cwia przecięt­
nie 6 słów w ciągu dnia. Druga 
przyjaciółka nazywa się Merce 
des Aosia. Opowiada się, że 
jest ona jeszcze bardziej mało­

mówna od Salki Yiertel.
Na tym kończy się lista przy 

jaciół i zaczyna się lista prze­
lotnych znajomości.

Na niej znajdują się: Cedrix 
Gibbots, mąż Dolores de Rio i 
George Zukor, z którymi trzy 
razy wybrała się na prz V dż- 
kę konną. Wymienia się jesz­
cze Chorłesa Eoyer, któremu 
udało się zapisać ją do związku 
aktorów filmowych.

Udało mi się zebrać kilka 
szczegółów o trybie życia „Bo­
skiej Gre ty". Greta wstaje 
wcześnie, je gotowaną kukury­
dzę i mrożoną sałatkę śledzio­
wą, robioną na sposób skandy­
nawski, nigdy nie telefonuje, 
no i... nakręca filmy.

Jaką popularnością cierny 
się Greta Garbo w Ameryce, 
wykazuje ta okoliczność, że 
gdy właściciel wytwórni filmo­
wej, dla k'órej ona pracuje pod 
pisuje z nią kontrakt na nasię 
pny rok, akcje tej wytwórni 
zwyżkują na giełdzie.

I ten stan rzeczy trwa już od 
15 lat".

m
CHOROBY PŁUC

Gruźlica płuc fest rieubłaganą i co­
rocznie, nie robiąc różnicy dia płci, 
wieilou i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze

BALSAM TRIKCLAN - AGE
który, ułatwiając wydzielaniu 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększa wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

Mre May daj powleśti p. L

9§Dzień zapłaty”
^sss^ssBasssEsm

T*js*fiica g&8> Fnayiskfen
Na tarasie hotelowym sie­

działo -towarzystwo złożone z 
pięciu panów i trzech pań i o- 
powiadało. czemu zawdzięczało 
swoją karierę. Piękna pani 
Snopezyńslca skończyła właś­
nie opowieść o swym wybiciu 
się, w której główną rolę ode­
grała zgubiona karta pocztowa
i oczy wszystkich skierowały 
się na jej sąsiada, Jana Klu­
cz yiiolasgo. Ale ten milczał.

Jan Kluczyński był wspólni­
kiem i zięciem jednego z naj­
starszych ludzi w Polsce i od 
dnia wczorajszego, w którym 
zmarł jego teść, rozporządzał 
olbrzymim mieniem. Przy tym 
był on niegdyś biedny i dolych 
czas nikt nie wiedział czemu 
zawdzięczał swe wielkie boga­
ctwo.

— Czy to prawda — zwróci 
ła się do niego bezpośrednio pa 
ni Sncpczyńska — że zawdzię­
cza pan swoją karierę przypad­
kowi, jakiejś tajemnicy? Czy 
dziś po śmierci pańskiego teś­
cia nie może pan o tym opowie 
dzieć?

— Nie, — odparł Kluczyń­
ski, — ponieważ jestem związa 
ny siewem honoru.

— Mcże w takim razie opo­
wie pan nam clzicks tego słowa

| — Tale, to mogę, — rzekł po
i krótkim wahaniu się Kluczyń- 
1 ski.
| — Pracowałem .w Katowi-
j cach jako mały urzędnik w fi- 
j Hi mego przyszłego teścia — 
zaczął Kluczyński. — Kierow- 

j nik filii czuł do mnie antypatię,
1 ale ukrywał się z tym. Pewnej 
! niedzieli ujrzałem go w cgro- 
dzie pięknej willi, położonej za 

! miastem. Ukłoniłem mu się i po 
’ szedłem swoją drogą. Zdąży­
łem jednak zauważyć, że on się 
przestraszył, nie odpowiedział 
na mój ukłon i wraz z całym to 
warzysiwem znikł z tarasu. Od 
tego dnia jego antypatia przeo­
braziła się w otwartą wrogość 
i prześladował mnie na każdym 
kroku.

Pewnego dnia musiałem zako 
munikować Fraczyńskiemu, że 
nasz szef, Roman Karczewsld, 
zapowiedział swoje przybycie. 
Zaraz po tym doszło mię­
dzy nami do awantury i Fra- 
czyński krzyknął:

— Wszystko opowiem szefo­
wi, pomówię z nim!

— Dobrze, panie Fraczyński, 
— powiedziałem zniecierpliwio 
ny — niech pan to uczyni, ale 
równać i ja z nim pomówię!

— No w pcrzr'J1'u. oanieKkt
honoru? wtrącił jeden z pa-j •'•ryński — rzekł Fr~'-reński 
nów. blednąc — może pan odejść.

Oznaczonego dnia przyjechał 
szef, ale nie mcglem go wcalę 
zobaczyć, natomiast otrzyma­
łem podwyżkę i ciekawszą pra
cę.

Przez pewien czas wszystko 
szło gładko. Po kilku tygod­
niach chciałem wziąć urlop, a- 
by zobaczyć się z ukochaną, ale 
Fraczyński polecił mi zakomu­
nikować, że urlop dostanę do­
piero w jesieri. Udałam się 
więc c\o niego. Przyjął mnie w 
sposób bardzo arogancki.

— No to pomówię z szefem 
— wykrzyknąłem zniecierpli­
wiony i wszystko mu powiem.

Nazajutrz otrzymałem urlop. 
Teraz wiedziałem, że zdan'e 
„pomówię z szefem" było cza­
rodziejską formułką, za pomo­
cą której mogłem wszystko u- 
zyskać u Fraczyńskiego. Fra­
czyński miał więc coś na su­
mieniu. Ale co? Obserwowa­
łem go, śledziłem, ale niczego 
n'e mogłem się dowiedzieć. 
Znajdowałem się w przykrej sy 
iuacji. Wiedziałem, że ccś tu 
nie jest w porządku. Musiałem 
bronić przedsiębiorstwa i ro­
dziny szefa, nie czlo mi tyle o 
szefa; przyznaję ile o jego cór 
kę, którą kochałem.

Pewnego dnia podczas nieo­
becności' Fraczyńskiego, który 
wyj o chał na trzy dni, wezwał' 
mnie szef do tcłefonu. Oświad­
czył, że mksi ze mną pomówić 
w bardzo poufnej sprawie, że­
bym wyjechał wacroreni i ju­
tro rano stawił się w jego pry­

watnym mieszkaniu.
Od razu domyśliłem się, . że 

sprawa dotyczy tajemnicy Fra­
czyńskiego. Nie mogłem stanąć 
przed1 szefem, nie znając jej. 
Zaangażowałem więc trzech de 
tektywów, ale oni nie mogli ni 
czego się dowiedzieć.

— Panie Kluczyński, rzekł 
szef nieco drżącym głosem, gdy 
znalazłem się w jego mieszka­
niu — czy pan wie w jakiej spra 
wie go wzywałem?

— Tak, panie dyrektorze — 
wiem,

— Jest to smutna sprawa i do 
tego paskudna, ponieważ wie­
dza o niej dwaj ludzie.

Dwaj? A więc wiedział, że o 
niczym nie mam pojęcia. Wzór 
dywanu zaczął mi krążyć 
przed oczyma.

— Dwaj ludzie — mruknął 
Kraczewski — ja i...

— Pan Fraczyński... przerwa 
km mu.

Kraczewski przyjął to za py­
tanie i odpowiedział z powagą:

-— Pan Fraczyński nie żyje. 
Wyskoczył z pędzącego pocią­
gu. Nikt tego nic uzna za samo 
bó*stwo. Poprzedniego wieczora 
był w licznym towarzystwie i 
udawał rozbawionego. Tylko 
my cbaj, ja i pan, wiemy co go 
skłoniło do tego desperackiego 
kroku. Napisał mi o wszystkim. 
—^Kraczewski wyjął list z port 
fcłu — i błagał abym nie p:«- j 
nąt o tej sprawie słowem, rów- 
n:zż presił para o dyskfcęę.! 
Pragnę uszanować wolę zmar-J

POMADHI DO UST SZACHA

łego i proszę pana, aby niko­
mu nie opowiadał o tym, co 
pan wie o panu Fraczyńskim.

— Nikomu nie powiem — O- 
de tchnąłem z ulgą, gdy Kra­
czewski podpalił list zapałką.

—My obaj również o tym 
nie będziemy mówili. Nie było 
dla pana chyba rzeczą łatwą 
zdecydować się na to, co było­
by lepGze dla firmy, czy to aby 
pan mówił, czy milczał. Niech 
pan mi da słowo honoru, że ni 
komu pan o tym nie opowie, 
ani kolegom, ani icnie...

— Nie mam żony — przer­
wałem mu.

— To gdy pan będzie ją miał 
i gdy nawet będzie to moja cór 
ka.

Dałem słowo honoru i sta­
łem się zięciem Krawczyńskie­
go i jego wspólnikiem.

Wczoraj zmarł człowiek, któ 
remu dałem słowo honoru, a 
wraz z nim zmirła tajemnica 
Fraczyńskiego. Ja zaś nie zła­
małem danego słowa. Gdybym 
nawet chciał, nie mógłbym tego 
uczynić, ponieważ nsgdy nie 

- ę co było iajem 
nicą Fraczyńskiego.
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T o mas za Ap., 
weryna 

Jana m., Temlsto- 
klesa m. 

Słowiański; Tomi- 
sława bł.

Slwń-3 wacń. 7.43, 
zach. 15.25. 

Koirżyca wschód: 
20, zach. 9.50. 

HISTORIA PODAJE;
1633 Zwycięi.l-wo hełm. Caa.rnieck: fi­

go nad Szwed-mi pcd Golidyngą 
1801 Urodził się Tom. Zan, przyj.

Mickiewicza.
1925 Za-warc! a paktu w L o car no. 

H11YSLCWIA:
Kiedy spacć, to z dobrego konia.

ATCRYZMY:
Do malej karczmy dudcą się wnieść 

wielkie debra.
Y7ZCCŁE DROBIAZGI;

— Padam do r.óg — zdążył jesseze 
powiada leć powalony przez przeciw­
nika bokser.

KTO KIE WIE, ŹE; 
Najstarszy znany krlcndartz pocho­

dzi z reku 4211 przed nar. Obr. Zo­
stał on sporządzony w Egpcie.

ECRCDEOP 
dla ludzi urodź ed 21 grudnća do 21.1.

Koziorożce. Tea znak, któremu to­
warzyszy Saturn poddaje myślii smu­
tne, pełne zwą’pi en:a i melancholii. 
To też ci, którzy eię pcd nim urodzi­
li, rzadko wdrapują się na kruche sto- 
pn*e drabiny pnolocznej, jakkolwiek 
są b. ambitni Koziorożec stwarza a- 
narchlstów i burzycieli porządku spo­
łecznego. Rzadko kiedy wstępują w 
związki małżeńskie, a wtedy często 
opuszczają dcm Mają chłonność do

„Wampir Paryża" WeUmann
mimo popełnianych codziennie okrutnych morderstw, po 
trafił świetnie się maskować i udawać człowieka, tęsknią

cego za życiem... rodzinnym!
Potworny zbrodniarz Weid- [ wał się do swej willi na spoczy

nek.
W jakim wię celu Weidmann 

zabijał swe ofiary? Nie czynił 
tego dla zdobycia pieniędzy na 
wystawne życie, na kobiety, na 
hazardowe gry, ani nawet na 
narkotyki. Zabijał chyba dla sa 
mego zabijania.

Monly opowiedział także jak 
Weidmann doskonale panował 
nad sobą. Pewnego dnia Weid­
mann opowiadał pani Monly z 
przejęciem o przyjacielu, który 
go zdradził. — Pan go chyba 
nie zabije — rzekła pół żarłem,

mann, przezwany już „wampi­
rem Paryża", poirafił się do­
skonale maskować i grać ro­
lę młodzieńca tęskniącego za 
spokojnym życiem rodzinnym.

Do jakiego stopnia był u nie 
go posunięty cynizm, świadczą 
dobitnie zeznania jego sąsiada 
pana Manly, który był z nim 
zaprzyjaźniony. Monly znał 
przelotnie wspólników Wetd- 
manna, Milliona i Blanca, do­
myślał się, czym się zajmują i 
r 'echętnie z nimi się spotykał. 
F... mego dnia przedstawili mu 
cni Weidmana, którego sposób 
bycia i zachowania się oczaro­
wały Monly,ego. Monly w o- 
wym czasie zamierzał się prze 
prowadzić i Weidmann pora­
dził mu, aby wynajął willę w 
Saint Cloud. Monly poszedł za 
jego radą i stał się jego bliskim 
sąsiadem.

Z początku wampir wszczy-

pół serio pani Monly.
— Ja miałbym zabić człowie 

ka?... Nigdy, nigdy nie uczynił­
bym tego...

Nazajutrz po zabójstwie Le- 
sobra, pani Monly zaznaczyła 
przy kolacji, że Schott nieroz­
sądnie postąpił, zostawiając 
przy zwłokach swoją wizytów­
kę...

— To wcale nie jest nieroz­
sądne — odparł ze spokojem 
Weidmann — chyba nie zosta­
wił tam swojej wizytówki.

25 grudnia znów Weidmann 
wspomniał Monly‘emu, że jego

auto pożera zbyt dużo benzy­
ny. Było to auto zabitego przez 
niego szofera Conaffy i że na­
wiązał pertraktacje, aby nabyć 
nowe. W dwa dni później zabił 
Lesobra i prz’^vłaszczył sobie 
jego maszynę. Tak wyglądały 
te pertraktacje.

— Jestem przekonany, — za 
kończył Monly swą wslrząsają- 
cą opowieść, — że gdybyśmy 
wiedzieli coś o działalności 
Weidmanna i gdyby on się spo- 
s'rzegł, że tak przedstawiają 
się sprawy, padlibyśmy rów­
nież jego ofiarą.

Ja też chcę „ŚWIAT na 
gwiazdkę! Kosztuje tylko 10 groszy i jest 
najciekawszym Tygodnikiem dla dzieci!

złego towarzystwa i w nim z-óracają nai z n:m rozmowę, spo tykając 
charakter. Kamieniem szczęścia jest go na ulicy, a pewnego wieczo- 
~  onyka ni sam zaprosił się do niego na

ie &:osMGB3łaj
CHAŁWY
w smakach: orzechowy, pomarań­
czowy. mlkaćo, malaga, witami­

nowa i t  d. firmy
Warszawa, 
Wciska 69 

Tcl. 270-51 j
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kolację i od tego czasu był czę­
stym gościem w domu Monly‘e- 
go. Weidman oczarował żonę 
Monly‘ego i jego córkę. Był on 
szarmancki i grzeczny do prze­
sady, a przy tym umiał pięknie 
opowiadać. Opowiadał im o ży 
ciu w Kanadzie i czynił to tak 
wspaniale, że państw Monly 
słuchali go z zapartym tchem.

— A przy tym umiał on zaw­
sze zachować dystans — opo­
wiadał w dalszym ciągu Monly 
— nigdy nie użył dwuznaczne­
go słowa, nie zalecał się wcale 
do mojej córka, l^tćra liczy 25 
lat... Po kolacji prosił nas abyś 
my nastawiali radio i słuchali 
niemieckich stacyj. I Weid­
mann słuchał z uniesieniem mu 
zyld z kraju ojczystego. Innym 
znów razem wampir .zaofiaro­
wał się, że nauczy córkę grać 
w szachy. Był cierpliwy i łagod 
ny do przesady. Wykazywał 
córce błędy i do kilku razy 
mógł pokazywać jedno i to sa­
mo. O godzinie dziesiątej uda-

U p i ę k s z a n i a  twarzy
r w a n e  b y ł e  a

f&la ana łe§  eMJ&!k
O f i a r a  p o k u s

c z y M ł s  ^ s s d f e n t  u r a t o w a n y

Pan Vil:mont, nauczyciel 
szkoły powszechnej we francu­
skim miasteczku Sauville, ject 
zapalonym archeologiem i wol 
ny czas od zajęć poświęcał tej 
dziedzinie nauki, w wolne zaś 
dni udawał się za miasto i roz 
kopywat ziemię w nadziei, że 
znajdzie tam jakieś zabytki z 
zamierzchłych czasów. Dzięki 
niestrudzonej pracy udało mu 
się w końcu wykopać stare 
miasto Merowingów, które 
wznosiło się przed 1300 laty na 
polach w pobliżu Sauvil!e.

Wykopane miasteczko było 
zamieszkane w piątym lub siód 
mym stuleciu po narodzeniu 
Chrystusa. Znaleziono tam 
mnóstwo obrazów pogańskich 
bogów, co wskazuje, że miesz­
kańcy tego miasta nie przyjęli 
chrześcijaństwa. Znaleziono 
tam jeszcze mnóstwo innych cie 
kawych przedmiotów, które u- 
łatwią historykom badanie o- 
wych czasów.

Największe jećhak zaintere­
sowanie budzą ozdobione 
skrzynki i kasetki ołowiane mie

szkanek miasta. Kasetki te za 
wierają różne przedmioty z 
dziedziny kosmetyki, które mo 
gą śmiało rywalizować z zdoby 
czarni Współczesnej sztuki upię 
kszania się. Jest zupełnie oczy 
wiste, że znaleziono tam mię­
dzy innymi pastę do warg. 
Szczególnie ładne są delikatne 
szczypce do regulowania brwi. 
W skrzynkach tych znaleziono

przedmioty, które zniszczył ząb 
czasu i na razie trudno jeszcze 
ustalić do czego cne służyły. 
Większość jednak przedmiotów 
utrzymała się w doskonałym 
stanie. Zawdzięcza się to tej o- 
koliczności, że mieszkanki mia 
sta pokrywały wartościowe 
przedmioty codziennego użytku 
czerwonawym materiałem, któ 
ry chronił je przed rdzą.

Poradnia żMiioia
Rolfa Nelsona

Irena Maa-a. Mąż żyje z kochanką, j nergiczncj pracy dojdzie Pan do lep- 
O i pierwszej chwili małżeństwa nic . |^yoh zarobków. Dokładne c-pra:owa 
do Pani nie czuje i dlatego też nie ■. Ie horoskopu na rok 1933 wyślę po 
powróci do Pani. Wszelkie starania w | 1 stycznia po przekazaniu na rad a- 
tym kierunku są bezskuteczne. Pani j dres; Warszawa, Piusa XI 37— 8 —•
go kocha i dłatego ciężko z tą myślą 
się pogodzić. Ale myślę, że lepsza 
prawda od złudy. Pracować będzie 
Pani dalej w fabryce. Praca nawet 
jest teraz dla Pand konieczna, W pra­
cy znajdzie Pani zapomnienie. Synek 
będizie często chorował, nic jednak po

3.50 zł w znaczkach po ca.cc wy eh.
Wiusla. Wyczuwam, żc założenie 

rocznego kursu robót ręcznych przy­
niesie Pani materialne zyski. .Będzie 
Pani miała dość uczennic, które będą 
zupełnie zadowolone i nauczą się 
wiele od Pani. Jest Pani bcwlem bar

(A. E.) — Katarzyna Bober!
— Jestem, proszą sądu wyso

kiego!
— Oskarżona jest pani o dot 

hliwe pobicie Marianny Cichoc 
kiej. Czy przyznaje sią pani do 
winy?

— Owszem pobiłam — od- 
narta pani Katarzyna. — Ale 
Ładnej winy w tym nie było, 
ponieważ że męża swojego tern 
sposobem od śmierci i choroby 
ratowałam.

Ta pobita osoba, uważa pan 
srdzia, to wszelakie nieszczęście 
na mojego starego ściągała. /  
gdyby nie ja, to kto wie, co by 
z tern biedakiem tera było.

Kradzieży go uczyła, panie 
sędzio. Idą raz za nimî  ciemną 
ulicą, patrzą, a mój meżuś aał^

lakiem fasonem ocaliłam moje­
go od nagłej śmierci.

A ze mu we własnem domu 
złamanie bez te mazepe groziło 
to nic? Jeszcze dobrze, żem o 
godzinę za wcześnie wróciła, 
boby chłop złamał wiarą mał­
żeńskie na amen!

To wszystko zresztą frajer, 
proszą sądu wysokiego. Ale je ­
szcze i teraz obecnie bym jej 
parą razy przyłożyła, kiedy se 
przypominam, jak on bez nią 
fonął.

— Tonął?!
— Tak! W długach, panie są 

dzio! I z tej opresji go wyciąg­
nęłam; za uszy! A takiem go 
ciągła, ze do tej pory na lewem 
uchu bandaż nosi,

Co prawda, to nie warto mnie
sa za całusem jej kradnie. Całe j było dla takiego flimona włas- 
szcz^ścze, żem go rąbła raz i j nej .skóry ryzykować. Bo i po- 
dru*i w ucho, bo by sią na całe co? Przecie dla kobiety z mią- 
życie złodziejem z przyzwycza szkaniem o chłopa teraz obec-
jen'a został. . ,

Drurt raz. to sią mało co bez
nie nie trudno. Ale żal mnie go 

. było. Już taka moja natura, że
nią r'Q ^naV  ̂ W parku na ław j serce mam miątkie, proszą sądu 
cc to tyło. Patrzę, a rrójwał-
koń siedzi przy tej klcmpie t zad skazał parną Katarzyną

D L A C Z E G O
macie zakłócony spokój domowy, nie 
wiecie jak rozwiązać najbardziej pa­
lące zagadnienia i wyjść ze straszli­
wych kłopotów, utraciliście miłość 
osób ukochanych, pragnęliście prze­
prosić się z ludźmi, z którymi zerwa­
liście — a nie potraficie tego doko­
nać? Chcecie wiedzieć jak uzyskać 
pracę, w jaki sposób dojść do zarob­
ków, w jaki sposób zmienić interes, 
jak rozwiązać nurtujące Was intrygi?

NIE MĘCZ SIĘ! Sam tego nie ro­
zwiążesz. Masz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka, 
który korzystając z fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz­
kich wprowadzi Was na właściwą 
drogę lepszego jutra. Człowiekiem 
tym, który widzi Twoją przyszłość 
jest słynny jasnowidz i grafolog Rtalf 
Nelson. Nie zwlekaj ani chwili, ale 
zaraz dziś napisz do R 01FA NELSO­
NA, Warszawa, Piusa XI 37 — 8. Pisz 
o wszystkim co Cię dręczy, stawiaj 
pytania. Dołącz do listu datę urodze­
nia, adres oraz 3.50 zł znaczkami po­
cztowymi jako honorarium za poświę­
coną rzetelną i czysto indywidualną 
pracę. Poradę otrzymasz w ciągu 7 
dni.

ważnego mu nile grozi. Wiem, ie m a j, dzo zdolną w swoim zawodzie. Urzę­
dzie Pani jeszcze w życiu człowieka, 1 czywistnienie jedn. k Pani marzeń, u-
który osusizy łizy po n ewieroym mę­
żu i da Jej to szczęście, które zdaje 
ećę Pani już na zawsze odeszło od 
Niej. I dla Pani zaświta jasna jutczen 
kal

K. F, Ciężka dola Pani, łzy które 
Pani wylewa za krzywdę, która Ją 
niesłusznie spotkała, wzruszyły mnie 
bardzo. Człowiek, który tak niegod­
nie postąpił, zostawiając Panią w nę­
dzy i pozostawiając Jej chorobę we­
neryczną nie zasługuje na to, by Pa­
ni żałowała, że odszedł od Niej. Frze 
ciwnie powiną się Pand radować, że 
takie indywiidum zostanie wykreślone 
z Jej życia. Choroba Pani jest nie-

kończenie wyższych studiów pozosta­
nie w dalszym ciągu czymś nieuchwy 
tnyra Mimo zarobi:ów czas i zdrowie 
nie wystarczą, by dop:ąć celu. Ddte- 
go radzę nie zaczynać. Pracować je­
dynie w miarę możności nad swoim 
wykształceniem.

Kawaler. Jest Pan che cnie apaty­
czny, stale znużony, nic Pana nic cie­
szy, a tymczasem brd : ochoty do dal­
szej pracy. Z tego odrętwienia wyr­
wie Pana wielka miłość, która Pan 
wkrótce będzie przeżywał. Occba 
którą Pan pokocha nie odwzajemni 
s:ę Panu i będ^ae dużo cierpi ! z le­
go powodu. C5enp?enia te jednak zn-

czalna. Proozę zgłosić sćę do jakiego- £ aa-tują Pana. W r lk a o  ukochaną z a- 
koŁwiek bliskiego szpitala, a znajdzie woJę i w końcu drpwe Pen
Pani pomoc. Otrząsnąć się, n;e pła- <*° Ccl^  l n i a n a  ^god^ s,ę
kać bo łzy Pand nie pomogą. Rtozglą-! na , ^m ra'̂ z<? s.ę pra
dnać Sie. zwrócić sle do oośredni-1c*  4 atiensywn e pracować. M -

mo braku ochoty wolą dopomagał: sodnąć się, zwrócić się do pośredni-1 
ctwa pracy a wiem, że pracę otrzy­
ma Pani dziecko wysłać na wieś do 
rodziców i w miarę możności łożyć 
na jego wychowanie Bezdzietna ciot 
ka zapidze Pani umierając cały maią- 
tek, tak, że przyszłość syna Pani jest 
zabezpieczona.

Zmartwiony Antek. Absolutnie nie

hic.
Westalka. Mąż Pani otrzyma wkrót­

ce pracę. Jest ostatnio właśnie z bra 
ku takowej stale źle usposobiony. Po 
dejrzen;a Pani w stosunku <Ło r.c f ;* i 
są jednak niesłuszne. Jak zaglądnie 
względny dobrobyt w Wasze progi, 
stanie się pewniejszy siebie i ramy —

tak sb  do rJej pali, że aż swad na dwa tygsdn’e aresztu z za­
jdzie. 7acz^tam wiec ten ogień wiesz-rdem wvkonania kary na 
na chybcika porosolką gasić, ii trzy latęu

Kupon cłgcwy na prywatny sczz? 
u Rc!f-t Nclconu, rf. Plusa 37 o . 8 
godz. 3 — 7 pp, Ok*z!c*cl rmriac' 

zł 19 nła î tylko 5 zł.

zrezygnować ze spółki, dopóki nie J serdeczniejczy wobec Pani. Wiem, że 
wypłacą należną Mu sumę. Jeśli Pan to nastąpi.
wcześniej wystąpi nie zapłacą nic. j W  p'zvszł-ości życie Pani ułoży f.:ę 
Wiele nadziei na otrzymanie rządowej, wcale dobrze Jedno radzę, k^-cile-z- 
posady nis ma. Przy autobusach za- nie no starać ęię o jakąś pracę, by do­
rabia Pan wprawdńa nie wicie, a!c pomóc mężowi mato;labie i równo- 
ra życb starczy. Grcrl Pmu ber.ro- j cr^frie wypcfo;ć dnie, b ■; n!e m;cć 
bocie. Dlatego cr^kać aż do w^-pl-ły tyle czasu na cirgłe ra-my:la.Va. l:tó-y
ralcżr.ej p.umy. Za uzyokane p'enią- 
4ze starać usamo-dzieinić. Przy ę-

ro r '-  Pani nie dadzą ą nefwom za­
szkodzą.
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Fatalna porażka Woźnlakiewicza
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m
(m^ Zdawało nią, że po piątkowe}

jl": o na i la w Cyrku 'warszaw 
sklm/ kiedy to mówiąc powieściowa, 
„krsvr łś!a się cLl‘ c:c“ , Irlandczycy 
sianą do niedzielnej batalii, niezdolni 
do stawiania silniejszego oporu I-ej 
rc^rćaęniacji greću stołecznego.

Przypuszczenia te zesłały... zno­
kautowane. Geście, właśnie w nie­
dzielą choć było tó ich czwarte spot 
kanie: w ciągu niespełna dwóch ty­
godni, *yr?kaza!i, że są drużyną war-

tcścicwr- Chętnie ujrzymy ich częś­
ciej, } ó i będą mieli w swej ćscrccc 
taki eh bokserów, j:.k pićrkcwicc San 
ders, czy „weltcr4* Clancy.

Zwłaszcza ten ostatni olśnił widów 
nią. Aczkolwiek zeszedł z ringu poko 
nony, potrafił w krótkim czasokresie 
błysnąć teką feerią szlaczek technice 
nych, takim polotem i bogactwom cc* 
rozmaitszych uderzeń, że pic dzlwlm- 
r‘ę serdecznej owacji ze strony wi­
dzów.

na „niałei Wm,Jadiis* w JM tr p i
BRUKSELA. ’ Anwerpijski. 

klub sportowy Beerśchot urzą­
dza W czerwcu 1933 r. dorocz­
ne wixlkie. międzynaroctowe- za 
wod# lekkoatletyczne nazwa­
ne ,'rMnlą Olimpiad ą‘h Do tych 
zawodów zaproszona -ż os tamie, 
tak' jak; i w .sezonie ubiegłym i 
polska drużyna lekkoatletycz­
na. Ogółem startować- będą za­
wodnicy 12-tu państw.

Wafio; zaznaczyć, że prezes 
klubu ip. Tl: om toń organizował 
w ubiegłym sezonie zawody na 
wlas&y koszt. Ponieważ zawo­
dy przyniosły ogromny deficyt 
p. Tłfórńton dopłacił z własnej 
kieszeni 200 tys, franków. Mi-j 
ma nie' zniechę!
cił się i ma w przyszłym foku [

zorganizować zawody również 
na własny koszt.

'Ciekawe, że deficyt powstał 
głównie wskutek „fantazji sa­
molotowej" p. Thorntcna. Pre­
zes klubu bowiem sprowadził 
drużyny wszystkich państw na 
zjfwody w Antwerpii wyłącz­
nie samolotami.

Polacy np. ażeby móc z War 
szawy dolecieć do Antwerpii i 
ani razu nie korzystać z pocią­
gu musieli udać się do Belgii 
przez Pragę Czeską. Ta „fanta­
zja 'samolotowa", jak ją Belgo­
wie nazwali, kosztowała p. pre 
zesa przeszło 150 ty-s. frankpw, 
podczas gdy podróż koleją nie 
przekroczyłaby: jednej trzeciej 
powyższej sumy.

C z f  i s n e n  ęm. państw  s te r a lj f c ir t
BIAŁOGRÓD. W Nowym ;Sa 

ozie y.w/Jugosławii rozegrany zo 
st ał4 czwórme ęz gimnaśtyęz;ny 
państw słowiańskich z.:.iłozia-j 
łem reprezentacyj Jugosławii, 
Cze^liosŁpwaęji,; Bułgarii i Pół- 

•ski/*^ .;v.vV ' • i
Zayypdy ptwąrte zostały uro 

czyście w obecności ministra 
wycHowania .fizycznego Jugo­
sławii Miletica i przedstawicie 
li związków sokolich państw 
biorących udział w zawodach.

AUSTRALIA BIJE NIEMCY 
W TENISIE 3:2.

SYDilEY. W Brisbane zakoń 
czyi się mecz tenisowy Austra­
lia Niemcy. Ostatecznie zwy 
cięSt^ró odniosła Australia w 
stofctthku 3:2. Pbrażki poniósł 
jedynie Henkel, podczas gdy 
Or£ńś wygrał oba spotkania. 
Decydujące, znaczenie miała gra 
podwójna, ■ Wygrana przez Au­
stralijczyków.

W ' nie dzielę Mac Gra tb po­
konał Hęnkła 4:6, 6:1, 6:4, a 
Crąihm odniósł zwycięstwo nad 
Crawfordem 6:3, 6:4.

Z Ameryką oAutralia wygry­
w a -4rl* Budge przegrywa z 
Brojnwichem.

Z AMERYKĄ AUSTRALIA 
WYGRAŁA 4:1. 

BUDGE PRZEGRYWA 
Z BROMWICHEM-

SYDNEY. Równocześnie z 
meczem tenisowym Australia—- 
Niejncy rdzegrany został mecz 
Australia — Ameryka. Zwy­
cięstwo odniosła również Au- 
trafia 4:1,- Największą sensacją 
meczu była klęska pierwszej 
rakiety świata Amerykanina 
Budge z młodziutkim Brcmwb 
chem. Budge przebrał spotka­
nie 2:6. 3:6* 10:8, 4:6.

Pierwsze miejsce i mistrzo­
stwo państw słowiańskich zdo­
była Czechosłowacja, uzyskując 
343 punkty.

Drugie miejsce zajęła Jugo­
sławia—  327 pkt.

Na trzecim miejscu sklasyfi­
kowała się Polska z 303 pkt.

Czwartą z kolei była Burga- 
ria — 267 pkt.

Najlepsi u Polaków byli Szło 
5arek, i Kosman.

zigraniczne
W grze podwójnej para eme 

rykańska Budge - Mako prze­
grała z parą australijską Brom 
wiek - Quist 6:3, 4:6, 3:6, 2:6.

SZWAJCARIA ZWYCIĘŻA 
NIEMCY W HOKEJU 3:1.
BAZYŁEA. Po zwycięstwie 

w meczu-hokejowym nad Cze­
chosłowacją Szwajcaria zanoto­
wała, w niedzielę drugi sukces 
w postaci zwycięstwa nad Ńiem 
cami 3:1 (0;0, 3:0, 0:1).

Mecz był ciekawy, pro w ad zo 
ny w szybkim tempie i obfity- 
wał w liczne emoqonujące sy­
tuacjo zwłaszcza w drugiej i 
trzeciej tercji. Szwajcaria wy­
grała zasłużenie, zdobywając 
punkty przez Tofrianiego (2) i 
Cattiniego (1). Honorowy punkt 
dla Niemiec uzyskał bali.

PARYŻ. W Paryżu rozegrany 
został doroczny międzypań­
stwowy mecz piłkarski amator 
skich reprezentacyj Anglii i 
Francji.

Francuzi odnieśli zdecydowa 
ne zwycięstwo w stosunku 5:2 
(4:1). .

BUDAPESZT. W Budapesz­
cie w meczu hokejowym mistrz 
Czechosłowacji Lto Praha po­
konał mistrza Węgier BKE Bu­
dapeszt 4:2 (0:1, 2:0, 2:1).

Clorcy, pogromca słynnego Niemca 
r.Iuracha, prccgs-Ił mement w drugie} 
rundzie i to zadccydov.Ta!o o poraż­
ce. Siadł wtedy cios na pacht i od- 
I~cl K-^ccyńela bil vr rudego pięścia­
rza, jnk w worek treningowy.

 ̂Drużyna stołeczna na ogół spisało 
clą nieźle. Rrtholc fest w wyjątko- 
xvcj kondycji. Ciosy Jednak są w da!- 
rnym ciągu nieprecyzyjne i zbyt peź- 
no wyprowadzane. Są Jcdrak nireły- 
cbr.r'e nlrrcryclclckie. A!e Retholc 
ma Jeszcze i eden walors niesamowi­
ty r*az", którym... edurza przcclwni- 

Trld „gaz" osrc!a»n‘a i pc-wcduje 
.śmierć rIngov/ą‘*. Muller wypadł 
blado, \7~ruuki śv/:ctce, a!e niepo* 
ynrte... cdv/agą. I to dcćydujo.

Czortek wyjadł nie tr.k, jak spo­
dziewaliśmy się. Poszedł nlopotrzeb- 
r.J3 do zwarcia i to cm cl rie stało s!-? 
dlań T7ctcrłoo. Sędziowie przyznali 
Czortkcwi zwycięstwo, ale przyznaj­
my, że rie tyło c-ro w rc!r*i zcsłzżo- 
ne. Zaobserwowaliśmy również duże 
ur^rbicnin w kondycji.

\7cśn:a!:'ov;icz yrr^grał. Afe prze­
grał tak, że wywclał popłoch wśród 
tych, którzy zapatrzyli s:ą w te rma- 
czynę da bicia". Tym r-.zom Wcżni-.- 
kiewlcz ze sv/q straszliwą ignoranc;-’ 
dla zasad „gardy" stał na s‘.racone' 
plaoówce, tym bardricj, że zainkaso- 
wane ciosy, były kalibru pocisków ęr 
matni oh. Nie pcmngały rozoacz!ivr“ 
uwagi Sicmma: Woinlakicwicz szedł 
systematycznie odkryty ! dzięki 
tylko cadiudzkie} wytrzymałości nie 
przegrał przez nokaut. Porażka Wcź- 
nick:ev/soza, w stylu oglądanym przpz 
nas w Cyrku, to groźne mamcnto dla 
te^o zawodnika.

Kolczyński, posłuszny uczeń Stam- 
ma, wykonał pedantycznie zlecenie 
swego niedoścignionego sekundanta. 
Jeśli Ciency dostał „baty4* w 2-e} run 
rkie, w mierze zmiszemy to nę
konto p, Fck'ksa. Ale Kolczyński zr- 
imnonowa!. Cicsy wyprowadza z szyb 
kością błyskawicy, a mi zły one moc 
pioruna. Tylko jeszcze trochę rutyny, 
trochę więcej „ogłady ringowej44 i bę 
dzicmy mieli godnego zastępcę nieza­
pomnianego Arslrerfo, króla nokautu.

P*s?rski wynadł blado, Arckecki, za 
wió'*ł, a Dorota I przekonał nas o 
swej niebywałej żywotności w k**ż- 
drn razie, Dorota w nadzielę był o 
30 procent lepszym od Doroby z piąt 
ku.

Warszawa wygrała 10:6, ale nraw- 
dziwv miernik niedzielnej batalii 
brzmi 9:7.

WYNIKI WALK.
ROTEOLC wygrywa z Conollym. 

Runda I to popis Szapsia. Dużo pro­
stych, częste ciosy. Druga jest słab­
sza. W  trzeciej Conolly przetrzymuje, 
Szapsio nie omie ripostować. Wresz­
cie spadają kolejne ciosy i „irlandzki 
dobosz44 chwieje się. Z determinacją 
wytrzymuje.

W  KOGUCIEJ Doyle jest lepszym 
od tchórzliwego Millera i wygrywa 
zasłużenie.

PIÓRKOWA: Sandor. — Czortek. 
Boks na wysokim poziomie. Pierwsza 
runda dla Czortka. Drugą wygrywa 
Sanders, świetny w zwarciu. I w trze 
dej Czortek nie góruje. Zwycięstwo 
warszawianina niezasłużone.

LEKKA: Smith — Wofniakiewicz. 
Po jednym z ciosów Smith idzie na 
deski do 5-ciu. W  drugiej rozpoczyna 
s!ę masakra. Woźniaklewicz inkasuje 
ciężkie ciosy. Jest groggy. Nie lepiej 
jest w trzeciej rundzie. Porażka przy­
kra.

PÓŁŚREDNIA: Kolczyński — Cien­
cy. „Rudy44 obtańcowuje warszawian! 
na. Kolczyński nie umie znaleźć 
„punktu4*. I runda druga. Kolczyński 
otrzymuje instrukcje od Stamma. Na­
stępuje wspaniały zwód i spada 
sierp. Clancy fest grogtfy. „Kolka4* bi 
je dużo, mocno, ale Clancy wytrzy-
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tnuje. W  trzeciej tempo słabnie, a!ę 
Kalczyński ject pan'm sytuacji.

ŚREDNIA: Pisarski — Co'fcv. Wal 
ka brzydka. Paarski fclady. Wygry­
wa łodzianin. Daprawdy r.Ie rozumie­
my po co s-rorr-dzono łoćr*ocrna.

PÓLCTĘSKA* Ilerrns — Arshacld. 
>r!;cruclil'vry pol'c;ont irlandzki wygry 
v:a zdecydowanie.

0  s u ' s t o s t M O

CIĘŻKA: Doroba I — Mc. Mullam 
óoreba tym . razem wyyadł lepiej. 
Dzięki jego zwycięstwu Warszawa
wygrywa m~.cz 1C:6.

Orgr.nizaoja meczu b. słaba. Na wl-
do:-.rii kom *!ot. Sędziowali: w ringum  ̂ . * i j Y .1_iT..

i ' ' w  S
Redl feffs l  e fr * l w 3o s' g 2 :4

KATOWICE. W Wic Kach 
Hajdukach odbył się ellmlnacyj 
r.y mac z bokserski o wejście do 
puli Fnałowsi drużyr.o\7ych ii.i 
:trzosfiw Polski międizy Rucho-n 
a Lschio Lwów. Spotkanie za­
kończyło się wyrckim zwycię- 
slwcm boks stów Ruchu w st-o- 
runku 12:4.

Wyniki techniczne są naiin- 
pujące (cd musze) do ciężkiej 
na pierwszym miejscu zawodni 
cy Ruchu):

Jasiński po ładnej walce wy 
'Jrywa na punkty z Wróblew­
skim.

Górecki odnosi jedyne zwy­
cięstwo dla Lechii, bijąc po nie 
'-'kawej v/alce Chmielą.
Manecki żv/yciężył nććznacz- 

:‘e na punkty. S:dc!n:!:cwa.
Bieniek pokonał Hołowacza

Biły
punkty.

Walczak zremisował z 
km.

Wieckmnn wypunktował Mi- 
cIiTiiewlcsa.

Kclcr.ka zremisował z Jara-

Y7raz:dło wygrał n!eznaczn‘e
. # “ arkcŵ -'-i

Zainteresowanie 
duże.

na punkty z Śzliwarkowśkim.
zawodami

«« * e * m  a l p ® i s l i “  z  t e
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KATOWICE. W niedzielę, w i pejski'* r-czę^rała spotkanie z 
drugim spotkaniu austriacka Pogonią .katowicką, wygrywa- 
drużyna hokejowa „Team ał-ljąc w stosunku 3:0 (1:0, 2:0, 0:0)

StiiiK w g n rn a  elisliiaile
w  teriste. s lsS s ss .n

ŁÓDŹ, W łodzi odbyły się e- 
Iimlnacyjne zawody w tenisió 
stołowym przed ustaleniem skła 
du reprezentacji Polski na mi­
strzostwa świata w Londynie.

W zawodach wzięło udział 
około 30 zawodników z War­
szawy, Lwowa, Śląska, Pozna­
nia, Tarnowa, Krakowa i Łodzi.

W ćwierćfinałowych uzyska 
no następujące wyniki:

Zysman (Kraków) pokonał 
Osmańskiego (Tarnów), Rok 
zen (Warszawa) Lewenberlza 
(Lwów), Schiff (Kraków) Kanto 
ra (Łódź), a Pukiet (Śląsk) Jos 
kowicza (Łódź).

W półfinałach Schiff pókonrł 
Zysmana, a Pulciet Rojzena.

W finale rozegranym w pię 
ciu setach Schiff pokonał Pu- 
kieta.

Skład reprezentacji Polski u- 
ctalony zostanie v/e wtorek. Pe 
wny jest udział Schiff a i Erli- 
cha (który nie brał udziału w 
eliminacjach).

Ponadto brani pod uwagę są 
przy ustalaniu reprezentacji: 
Pukiet, Rojzen, Osmański, Le- 
wenhertz.

M S  -  Ruch 2 : 1
KATOWICE. Na stadionie w 

Chorzowie rozegrany został w 
niedzielę mecz piłkarski mię­
dzy A-K-S. a Ruchem. Spotka­
nie to wygrał A.ICS. w stosun­
ku 2:1 (1:0). Mecz nie wywołał 
wielkiego zainteresowana i 
zgromadził zaledwie 3.000 wi­
dzów.

MISTRZ OLIMPIJSKI PADŁ 
NA POLU WALKI 

Wedlng doniesień prasy skąndynaw 
sklej — mistrz berlińskiej Olimpiady 
w pi~ciobo;u nowoczesnym, Niemiec 
kpt. Hendriclc, pad! na pola wn!!ń 
oodcz&s ataltn na Madryt, walcząc ja 
ko ochotnik w szeregach wojsk gen. 
Franco.

TRENER NORWESKI NASZYCH 
NARCIARZY PRZYBĘDZIE 

W  PONIEDZIAŁEK
Trener polskich narcizrzy, Norweg 

Svcrre Mydcsk.iu przyjeżdża da Pol­
ski w poniedziałek, dn;n 20 grudnia b. 
r. i zatrzyma się w Krakowie kilka 
godzin, gdzie v/ P.Z.N. otrzyma in­
strukcje od-ośn:e sv/cj pr -ey, poczym 
natychmiast wyjedzie do Zakopanego, i 10;6.

L i k w i d e  Isb p F z e s ls E i Ia  
w ,gCrgc9¥li*rCł

KRAKÓW. Oczekiwane z wy 
jątkowym zainteresowaniem do 
kończenie obrad walnego zgro­
madzenia K.S. „Craccyla” za­
kończyło się zdecydowanym 
zwycięclwem gruny „prorządo- 
wej, skupionej około „starej 
gwardii'*.

POZNAN. W meczu bokser­
skim o clruźyncwe mlr.trzcstwa 
Pcbl-i, Warta p-okonała Wisłę 
13:3.

Beks o W: es
WILNO. W  sobotę i niedzie­

lę bawiła w Y'/iln:e bekoerska 
drużyna K.P.W. Bydgoszcz. — 
Rozegrała ona dwa spotkania. 
Pierv/szogo dnia 'mecz bydgesz 
czan z W.IC.S. Śmigłym zakoń­
czył się zwycięstwem gości w 
stosunku 10:4.

W drugkn dniu K.P.W. Byd­
goszcz walczył z mkirzem Wil 

It.K.S. E^klrit. zwyciężając



Słr. 7

KONRAD RYLSKI
-W-

M Ś C I C I E L
.PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 

DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ( POKRZYWDZONYCH
Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war­

szawski, Antoni GJgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Groźny. 

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście,
Grasujący o4 paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckie*, 

Sefóm-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę,
Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża* 

łera oficera rosyjskiego, który rzucił sćę na piękną żonę Seli­
ma, by ją wzdąć przemocą.

Za to zabójstwo Selim-Chan zo«ta! skazany na dwadzie­
ścia lat katorgi.

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy­
biru (jako „nieboszczyk" został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban­
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy” . Porywali ru­
tki bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu­
łować Selim-Chanem,

W tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
cłwecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, tz przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu.

Byt to stary Czeczeniec, fetory poprosił o Jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 

sakle, w której znajdował ąię Selipi - Chan, opuścił
szybkim krokiem wici i udał się do Wiediena.

Okazało się, że był to jeden z tajnych agentów, wysła­
nych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, 4e Selim-Chan ukrywa się we wsi Naul.

W  wyższych sferach wojskowych odbywały się stale na­
rady nad sprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta­
kich narad oficer Kibirow oświadczył: „Ja sam jeden podej 
mufę się schwytać albo zabić Selim-Chana", „Ale jak?" *— 
zawołali cbecnL

Ale Kibirow me chcicł wyjawić swego planu. Tłumaczył 
wę tym, że d!!a dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w swoje zamiary.

Przez dwa miesiące Kibirow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuśoił sobie 
przez ten czas brcią, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubranie, wyjechał na Kaukaz.

Selim-Chan kazał Kibirow! złożyć przysięgę, że będzie 
zawrze walczvł w obronie biednych górali, i będzie wiernie 
służył Selim-Chanowi. Po tym Kibirow usiadł między ludźmi 
Selim-Chzca. Tymczasem Czeczeniec inreniem Halal, stojący 
na straży na skale, przyprowadził do Selim-Chana jakiegoś 
głuchoniemego starca, kióry przechodził obok drogą.

Nie można było w żaden sposób dowiędzieć się czegoś 
od starca, chociaż Selim-Chan umiał rozmawiać na migi z głu­
choniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę głu­
choniemym. ale gra tylko taką role, Selim-Chan posłał go 
7. Kalałem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go porządnie.

Tymczasem minęło lalka dni, a Selim-Chan nie przy- 
ieźdź-ł. Któregoś dnia zrjawiła się przed saklą Szamana Marta. 

Marta poprosiła Szamana, żeby jej pokazał głuchonieme-

nadal napadali na bogatą ludność Kaukazu. Kjbirow postano­
wił zastrzelić Selim-Chana tylko w obecności obcych ludzi, 
na oczach wielu świadków. K:b;row nsus:ał spełnić rozkaz 
Selim-Chana, Na czele dziesięciu ludzi wyruszył do wilK Ti-
mirtazewa.

Po obezwładnieniu dwóch Kozaków, pilnujących willi, 
Kibirow wraz z dwo’.g:cm luidzi 72 swojej grupy wślizgnęH sdę 
olcho do sypialni Timiriazewa. Skierowali rewolwery w jego

stron ̂  gitaanąl z pojmanym pułkownpjtó-em przed Se­
lim - Chanem, Tlmiriazew pefazdł wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłując przypomnieć. . , , .

Na roukatz Selim - Chana Kipkow wnaz z Ackmenem czlo 
wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Tuninazewa do 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadżina. , A ^

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
1 trzymał żądaną sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro­
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
irodze pościł mu wyciągnąć od Timiriazewa rożne wiado­
mości co do akcli wojska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Ki- 
lirow nowi 2 dział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
irzcd T' mir ia zewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa-

° iC ^S l̂iraT-* Chan zgodził się z zachwytem na plan Kibirowa.
Q j_ r->wrdrajac uwolnionego Timiriazewa w stronę wie­

diena Kibirow postanowił mu wyznać całą prawdę. Zaczął 
coś mówić do niego, ale ze wzruszenia nie mógł z siebie sło­
wa wvd«bvć. Zauważył to Tinrr-*ew, Pochwycił go za rękę 
i zawołał: „Czy Jo pan?! Oficer K,b.row7I .

  Xcs... C:zzc ! — mówi udławionym szeptem
Kibirow i ogląda się dookoła z przestrachem. Tak,

to !a-„ ^  g 0j c| t57s^vstko może się zdarzyć na tym 
awjc^cJ _  woła r:tłkov/r,'k. — Par. w bandzie S«- 
iia-Chana?! „W jakim celu? Skąd pan tataj?

to na niej ogromne wrażenie, drżała cała. Zbladła, wyglądała, 
lak chora.

Szaman szybko pochwycił Martę na ręce i zaniósł ją do 
ehaty, gdzie ją ocucono.

Nagle dał się słyszeć tetent feooyt końskich.
Był to wysłannik Selnm-Chana. który przywiózł od Cha­

na fest dla Marty. Selim-Chan donosił, że będzie mógł przyje­
chać do Marty dopiero za kilka tygodni i prosił, żeby Szaman 
wam urządził sąd nad przysłanym mu głuchoniemym^ starcem.

Tymczasem Kihiro-w pozyskał całkowite zaufanie Selim- 
Chana. Pewnego dnia Selim Chan powaerzył Kbćrowi ważne 
ęadanie do spełnienia. Kazał mu napaść na czele dziesięciu 
judzi na willę pułkownika Timiriazewa i porwać go celem 
uzyskania okupu. Kibirow znał dobrze pułkownika Timiriaze- 
wa i wydawało mu się, że popełni woeikie przestępstwo, jeżeli 
napadnie na jego willę. Korzystając z tego że siedział z Selhn- 
Chanem w pewnym oddaleniu od pozostałych jego ludzi, Ki­
birow postanowił go zastrzelić 1 sięgnął już ręką po rewolwer.

T l    J  1   ł P t J n  M t T l !  1  f i l  n r  rv1> n

— Czy rola mofa tu-aj nie jest jeszcze dosyć 
jasna dla pana, panie pułkowniku? — uśmiecha się 
Kibdrow, oglądając się wciąż wokoło, czy nikogo nie 
ma w pobliżu.

— Ale... Ale pan przecież wyjechał do Pc‘ crs- 
burga... -— dziwi się pułkownik. — Wszyscy mświ- 
li, że oficer Kibirow wyjechał z Kaukazu. Czy pan 
wie... Mam wciąż wrażenie, że śnię... Sam już nic 
wiem, czy wierzyć w to wszyslko...

— Panie pułkowniku, — mówi Kibirow drżą­
cym głosem. — Musi pan zachować wszystko w. naj­
ściślejszej Tajemnicy! Nikt, pcza panem nie powinien 
o tym wiedzieć... Nawet generał-gubr-alcr Michcrew 
nie powinien wiedzieć, że wstąpiłem do bandy Selim- 
Chana. To może przynieść szkodę memu planowi... 
Pan wic, że Selim-Chan ma wszędzie swoich szc-ie- 
gów...

—  Ale na czym właściwie polega pański plan?
•— Widząc, że cale pułki wojska nic megą so­

bie dać rady z Selim-Chanem, wpadłem na następu­
jący, bardzo zreszią śmiały i riehczpicczny pomysł. 
Postanowiłem wstąpić do bandy Selim-Chana, pozy-

— No i udało cl s!ę coś od nłego wydo-tać? — 
zapyta! z  ciekawością Selim-Chan,

skać jego zaufanie, a po tym... tali jak Paliła wydała
o  o f t . .  ,  1  • 1  1  /  T /*  _

pan
cha się Timiriazew.

jest prze:

— To nie szkodzi. Muszę tylko pozyskać całko­
wite zaufanie Selim-Chana, v/L©dy z łatwością przyj­
dzie mi wydać go żywcem w ręce rączych w^dz.

— I do tego żywcem? — dziwi się Tim'r:a- 
zew. — Czy to się panu uda?

— Na tym właśnie pele pa cały mój plan. Gdyby 
Selim-Chan padł martwy zabiły skrycie, lud nie wie­
rzyłby w jego śmierć. Jałt paru wiadomo, wśród lud­
ności kaukaskiej krąży legenda, że kule nie ma;ą 
władzy nad Selun-Chenem, że cn w ogóle nrgdy nie 
umrze... Musimy go sądzić publicznie i skażać na po­
wieszenie w obecności tysięcy świadków. Dopiero 
wtedy wszyscy uwierzą, że Selim-Chan n:e żyje...

— Ależ, Kibirow! Przeprowadzenie tego fan­
tastycznego planu jest przecież związane z dopiwz- 
czniem się całcrfo szeregu przestępstw! — wda Ti­
miriazew. — Oto, n i przykład, przestępstwem było 
postępowanie ze mną. Za ten czyn powinien pan, we 
dle prawa, odpokutować dożywotnią kalorią...

— Panie pułkowniku, — cdoowiada ICiłrrow ze 
smutnym uśmiechem, — zdaję sobie doskonale spra­
wę ze wszystkiego. Ale pro-zę bardzo, może pan 
spróbuje znaleźć inne wyjście? Niestety, innego wyj­
ścia nie ma.. Gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą, gło­
si przysłowie. Należy być przygotowanym ra wszyst­
ko, nawet na noyełweiiie przcs‘ęosłw, jeżeli się chce 
przeprowadzić ten trrdny plan. którego przeprowa­
dzenie postawiłem sebie za cel. Innej rady nie ma! 
Pan się dziwi, zapewne, panie pułkowniku, dlaczego 
teraz z^adz^em panu swoją tajemnice?

— Prawdę powiedziawszy — tak. Dziwi mnie to 
nieco.

—- To już pczcNaje w łączności 7 wrażliwością, 
mego sumienia, panie pułkowniku. Przez cały ten

czas, kiedy pan przebywa! u Selim-Chana, nie mó» 
glom zaznać spokoju. Nie mogłem sobie darować te­
go, że ja, pański dob y znajomy, oł::or dagestańskię- 
go piiiiiu, musiał cm pana uwięzić. I do tego obszed­
łem się z panem tak o :ruuiic..\/yciągnąłem pana z łóż 
ka w cbccr.cści przerażonej żony... Teraz, kiedy jut 
panu wyznałem całą prawdę, czuję, że ciężar spadł 
mi z serca, i żc czyny moje są usprawiedliwione...

Timiriazew i Kibircw byli już przy szosie, pro­
wadzącej do Y/icdiena. Kibircw znów się obejrzał 
na wszystkie strony. Wydawało mu cię znov.il, te 
Selim-Chan wic, kim cn jest, że wyprefeewuje go tyl­
ko, żc bawi się z nim, jak ket z myszką. Może wśród 
drzew pobliskiego laeu są ukryci ludzie Selim-Cha­
na, którzy go śledzą?

— No, a teraz musimy się pożegnać, — powie­
dział Kibircw, podając rękę Timiriazewowi.

— Gdyby nie ten glos, który mi był tak znajo­
my, — odezwał się Timiriazew, — nie poznałbym 
par.a w żaden sposób. Jestem przekonany, że nawet 
rodzice pana nie poznaliby teraz swego syna. Nie 
uwierzyliby nigdy, że ten Czeczeniec z długą brndą 
jest ich rodzonym synem. Ale powinien pan być bar­
dzo cslrcżnym... z tym głosem pańskim. Może się____ * •  1___ jl jl« a m u e i j i i  nrvlr

by było 
paczą w głosie.

— Ale nic miałby pan jednak innej rady... •— 
dodaje Timiriazew.

— A więc, panie pułkowniku, biorę od pana sło­
wo honoru, że poza panem żadna żywa istota nie bę­
dzie wiedz’ała, że oficer Kibirow przebywa w obo­
zie Selim-Chana. Zachowanie ścisłej tajemnicy jest 
bezwzględnie konieczne dla debra sprawy.

— Przyrzekam to panu na mój honor! No. ze- 
gnak bebr/errki oficerze! — ściska Timiriazew’ moc­
na dłoń Kibirowa. — Jest pan naprawdę bohate­
rem. Naraża pan własne życie...

Timiriazew puścił się w drogę do WiedieiHt, 
a Kibirow zawrócił szybko w s'ronę gór.

Późną nocą wrócił do obozu Selim - Chąna. 
\T7 obozie panowała niczym nie zakłócona ciskał Se­
lim Chan i część jego ludzi już spali. Sześciu męż­
czyzn tylko s d o  na straży w różnych miejsćąęh 
i czurrało nad bezpieczeństwem obozu.

Kibirow pedał hasło: — AhawaJ
Siejący na straży Czeczeńcy wymierzyli w $ię« 

go na wszelki wypadek lufy karabinów. Jeden po­
świecił elektryczną latarką. Poznał od razu K ie ­
rowa.

— To jest Ali, — powiedział. — No i co, Jut od-
prewadziłeś tego psa carskiego?

— O, on już pewnie jest u siebie w domu, ~— 
odpowiedział K;birow.

Był ogromnie zmęczony z drogi i położył się cd 
razu spać. Nazaju'rz, gdy tylko się obudził, Selim- 
Chan ricdział już z ICadlm i z jeszcze kilkoma ludźmi, 
prowadząc z r ’mi ożywioną rozmowę.

— Czy Ali już wrócił? — zapyta! Selim-Cbąu.
•— Ta!:, — odpowiedziano mu.
Y7 tej samej prawe chwhi K;birow wyszedł 

z grcly w k ’ óre' rocował. Pzttcił się na ziemię, 
z twarzą na wschód i udawał, że mówi szeptem 
-'abomelańilią modlitwę poranną... Po tym podszedł 
do Selim-Chana.

— Dzień dobry, Chanie. Już odprowadziłem 
pułkownika.

— No i udało ci się coś od niego wydostać? 
zapytał z ciekawością Selim-Chan.

— Milczał, jak zaklęty. Przeds^wiłem mu słę 
?ako carski oficer, k*óry wkradł się do szeregów Se­
lim-Chana, aby szpiegować jego obóz... Opowiada­
łem mu różne nie stworzone his*orle, ale on — aa! 
rusz! Nie odezwał się ani jednym siewem. Połapał 
się widać, że go okłamuję, i dlatego milczał zawzię­
cie...

—Sprytny jegomość z tego Timiriazewa! — mó­
wi Selim-CKrn. — Byłby skończonym głupcem, gdy­
by uwierzył, że ty jes eś carskim oficerem... Cha-cha 
cha... Pa*rz-c!c no ra tego carskogo of:cera!... — ro- 
ześxr‘ał się Selim-Chan, wskazując na Kibirowa.

Po chwih jednak spoważniał i jak gdyby sobie 
o czymś nagle przypominając, powiedz*ał:

— Słuchaj-no, Ali, postanowiłem, że ty posta­
rasz się dor'ać do kancelarii generał-guhematora Mi- 
che*cy/a... Ty rę  do #e*o na^^jesz... Będziesz naszym 
na'!rc-w*;m i-f^-m-^o-rm .Co r* się stało?—dodaje

Chan. -  Czogcś s’ę lak skrzywił? 
' ' " k w  na że ktoś

walnął go ciężkim mlo.em w gbcwą!..
Dalszy ciąg jutrow



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek i środa nieczynny.

TEATR BAGATELA

Dziś we wtorek.dnia 21 bm. scho­
dzi z afisza nieodwołalnie rewia pŁ 
„Bądź wesół codzień” z udziałem ca­
łego zespołu. We środę premiera no­
wej wesołej oraz. aktualnej rewii pt. 
„Gwizdka Bagateli” . Będzie to rewia 
humoru, piosenki i tańca. Najnowsze 
piosenki, najwytworniejszy humor i 
najoryginalniejsze tańce — oto zale 
ty nowej rewii.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Zbudź się i żyj 
ADRIA: Brutal i Brzdąc 
ATLANTIC: Legia zatraceńców 
MUZEUM: Sprzedawcy traktorów 
PROMIEŃ: Książątko 
ŚWIT: Dama pikowa 
UCIECHA: Książę i Żebrak.
SZTUKA: Lot skazańców 
WANDA: .lego złota rybka

R a t f l o
6.15 Audycja poranna 11.15 Audy­

cja dla szkół 11.40 Sergiusz Rachma­
ninow płyty 11.57 Sygnał czasu 12.03 
Audycja południowa 13.45 Pogadan­
ka „Ogródki szkolne” 13.55 Płyty
14.45 Wiadomości bieżące 14.50 Pły­
ty 15.05 „Czy wiecie, że...” 15.25 Lo­
kalne wiad. gosp. 15.30 Wiad. gosp.
15.45 Radio w szkole 16.05 Przegląd 
aktualności 16.15 Koncert ork. dętej
16.50 Pogadanka aktualna 17 Schod- 
nica —  kolebka podskiego przemysłu 
naftowego 17.15 Koncert kameralny
17.50 Owady na śniegu 18 Wiad. 
sport. 18.10 Lok. wiad. sport. 18.15 
Muzyka Polska 18.55 Program na ju 
tro 19 Najpracowitszy pisarz 19.30 
Polska twórczość chóralna 19.50 Po­
gadanka aktualna 20 Koncert Małej 
orkiestry 21.15 „Raj i Peri” 22.15 Pły 
iy 22.50 Ostatnie wiad. dziennikd wie 
czomego 23 Muzyka taneczna.

NOCNY DYŻUR APTEK

Apteka pod Złotą Koroną Rynek gł 
22 —-  Pod Gwiazdą Floriańska 15, 
Pod Opatrznością, Karmelicka Apteka 
Warszawska Aleja 29 listopada 17, 
Pod Aniołem Dietla 76, Im. Sw. Tere­
sy, Senatorska 5.
W  Podgórzu: Apteka pod Hy- 

geą, ul. Kalwaryjska 27.

NOCNY DYŻUR LEKARZY

Kłeczek St. — Litewską 6, tęl. 
178-14, Eibenschutz Stan. —  Potoc­
kiego 12 teł. 119-01 Fischel Tobiasz, 
Krakowska 31, tel 172-46, Hefter - Tur 
nheimowa M. — Smolki 18, tel. 188-36

Utrzymanie porządku i czysto­
ści w mieście w porze zimowej

Zarząd Miejski w Krakowie 
przypomina przepisy Regula­
minu zimowego, w myśl któ 
rego należy w porze zimowej 
o • godzinie 7-mej rano oczy 
szczać chodniki ze śniegu, lo* 
du i błota. Oczyszczanie to ma 
się odbywać w razie potrzeby i 
kilka razy dziennie. Usunięte 
z chodników śnieg, lód i bło­
to należy składać przy kra­
wężniku chodnika na połowie 
szerokości ścieku od strony u- 
łicy. Śliskie miejsca wzdłuż 
realności należy posypywać pia 
skiem lub przesianym popio­
łem. Śnieg z dachów należy z 
reguły zrzucać na podwórze. 
Niestosujący się do przepisów 
regulaminu pociągnięci będą 
do odpowiedzialności karnej.

KRONIKA KRAKOWA
Akademia ku czci Prezydenta

śp. Gabriela Narutowicza
W niedzielę przedpołudniem 

odbyła się w sali Starego Teat 
ru w Krakowie uroczysta aka­

demia, ku uczczeniu pamięci 
tragicznie zmarłego Prezydenta 
R. P. ś. p. Gabriela Narutowi­
cza.

Na podium ustawiono olbrzy 
mich rozmiarów portret zmarłe

go, wśród kwiatów i zieleni. Sa 
la wypełniona była publicznoś 
cią.

W skład prezydium akademii 
zostali powołani m. in. b. po­
seł Żuławski (PPS), dr. Zapało 
wicz (Stron. Ludowe), płk. W o 
jakowski (Klub demokratyczny)

i dr. Feiner (Bund).
Przemówienia wygłosili rad­

ny dr. Szumski (PPS) radny Ba­
tor (Zw. Zaw.) dr. Zapałowicz 
(Stron. Ludowa) i dr. Aleksan­
drowicz (Bund)

Program dopełniły produkcje 
muzykalno - wokalne.

Sensacyjny prnces w sadzie cywilnym
przeciwko adwokatowi krakowskiemu

Adwokat dr. Harbut z Krze­
szowic zaskarżył b. sędziego a o 
becnie adwokata dr. Bugajskie­
go o kwotę 102 zł.

W  skardze podniósł adwokat 
dr. Harbut że należy mu się 100 
zł. za zastąpienie przed sądem

dyscyplinarnym w Izbie Adwo­
kackiej w Krakowie, zaś 2 zł. 
za wypożyczenie togi, której mu 
nie oddał adwokat dr. Bugajski 
sam zaś jej przy sobie nie miał 
więc musiał wypożyczyć.

Rozprawa jednak została od­
roczona.

Z naszej strony nadmieniamy 
że stawiennictwo adwokata 
przed sądem dyscyplinarnym, 
jest honorowe.

Sfałszował książeczkę P.K.O.
na którą nabrał w Krakowie 275 zł.

Stanisław Nowak, robotnik ż 
Miechowa stanął wczoraj przed 
sądem okr. karnym w Krako­
wie oskarżony o to że w sierp 
niu 1937 r. podrobił książeczkę 
P. K. O. i z kwoty 1 zł. przero 
bił na kwotę 1.699 zł.

Na podstawie sfałszowanej

książeczki Nowak udał się do P. 
K. O. w Krakowie i pobrał 275 
zł.

Ponadto Nowak jest oskarżo­
ny o to że podrobił pieczątki o 
raz podrobił szereg pozycji 
wpłat i wypłat.

Po przeprowadzonej rozpra 
wie sąd skazał Nowaka na 1 
rok bezwzględnego więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Stępniowski oskarżał pro 
kurator dr. Stawąrski bronił a- 
dwokaf dr, Kohane. ,

Echa zabójstwa przy ul. Wadowickiej w Podgórza
Pomocnik tramwajowy oskarżony o zamordowanie

swego przyjaciela
Dnia 23 listopada 1936 r. 

zgłosi? się niejaki Mieczysław 
Sikora pomocnik tramwajowy 
z Krakowa na V. Komisarjat 
P. P. w Podgórzu i dyżurujące 
mu przodownikowi zameldował 
następujące oświadczenie: 

„Panie przodowniku melduję 
posłusznie zamordowałem czło

wieka“ .
Jak się okazało Sikora ma­

jąc żal do Stadnika napotkał 
go na ul. Wadowickiej, i po 

krótkiej wymianie zdań ugo­
dził go nożem w pierś.

Stadnik poniósł śmierć na 
miejscu.

Za czyn ten odpowiadał wczo

raj Sikora przed sądem okręgo­
wym karnym w Krakowie.

Rozprawę odroczono na sze­
reg nowych wniosków obrony.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Konopka oskarża! prokura­
tor dr. Ry baki e wicz, bronił dr. 
Roman Mendler.

Proces dr. Drobnera —  
od 4— 18 stycznia

Wezwania na proces dr Bo­
lesława Drobnera radnego miej 
skiego i znanego działacza so­
cjalistycznego zostały już roze 
słane. Jak wynika z wezwań, 
rozprawa potrwa od 4— 18 sty­
cznia.

Wielka kradzież biżuterii przy

ul. św. Filipa w Krakowie
Wczoraj został przytrzymany 
Wachtel Samuel, lat 25, handlo 
wiec, zam w Borku Fałęckim L. 
30 i Bruzda Florian, lat 30 ma 
larz pokojowy, zam. w Krako­
wie przy ul. Rękawka L. 14 o- 
baj zatrzymani na gorącym u- 
czynku kradzieży mieszkanio­

wej na szkodę Izaaka Lichta 
przy ul. Filipa L. 11 gdzie 
skradli biżuterię wartości 500 
zł. Biżuterię oberano i zwróco­
no poszkowanemu.

Skręcił powróz z własnej ko­
szuli i powiesił się w celi.

Onegdaj został osadzony w 
aresztach policyjnych w Krze­
szowicach 18-letni Kaz. Gęd­
łek, którego sprowadzono dla 
odstawienia go do więzienia, 
gdzie miał odbyć karę 3-miesię 
cznego więzienia.

Gędłek zamknięty w celi skrę 
cił powróz z własnej koszuli i  
powiesił się. Wszelkie zabiegi 
mające na celu przywrócenie 
do życia desperata spełzły na ni 
czem.

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  F  R  Ł  / ł ~

10 gr. lOgr.Pranie kołnierzyka I
Cyszcsenie ubrania 

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica 9 
Filia: Wr z e s i ń s k a  1

Krwawe porachunki gospodarzy
w Kobierzynie

Na ławie oskarżonych w są­
dzie krakowskim zasiadł wczo­
raj Marcin Słapak oskarżony o 
to, że dnia 24 maja 1937 r. w

kiem uderzył go ostrzem łopa­
ty w głowę załamując mu czasz 
kę, skutkiem czego nastąpił czę 
ściowy wypływ mózgu, tak, że

Kobierzynie mając osobiste pora Chudziak na okres 2 miesięcz- 
chunki z Kazimierzem Chudzia I ny stracił mowę.

Sąd skazał Słapaka na 10 mie 
sięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wsołe k oskarżał prokura­
tor dr. Gajewski *

Bronił adw. dr Kuśnierz

A re s zto w a n ie  Kow ala za cię ż kie  pobicie
przy ul. Łok ietka

Wczoraj aresztowano Pisko­
rza Czesława lat 22, kowala za 
mieszkałego w Wadowie pow.

Kraków, za ciężkie uszkodzę- zam. w Tonach, pow. Kraków, 
nie ciąła na osobach Józefa których pobił ciężko kołowro- 
Wigdora i jego żony Karoliny | tem na ul. Łokietka.

KRAKOWSKIE OSTY

Czy w Krakowie chleb stanieje 
czy nie?

A leżeli nre, to dlaczego u djabła? 
Czy dlatego, że Kraków to miasto 

owiane starożytnemi legendami i wspo 
mnięniami, za które musi się słono 
płacić.

Czy dlatego, że w Krakowie zbtądo 
wano kopiec ku czci Marszałka, to 
chleb musi być droższy, dlatego, że 
tu przyjeżdża dużo pielgrzymów.

A cóżby to było za miasto parnią 
tek, żeby na pamiątkę nie obdarzyło 
porządnie pielgrzyma. Ale to wszyst­
ko nie jest powodem, aby każdy ucz­
ciwy mieszkaniec Krakowa musiał 
płacić ceny paskarskie.

Np. taki chleb. W  Warszawie już 
po raz drugi stosuje się obniżkę cen 
pieczywa, a Kraków śpi.

A nawet tę drugą obniżkę cen chle 
ba zastosowano mimo tego, że ceny 
zbóż nie obniżyły się wcale, tylko pe­
wna komisja przycisnęła trochę pie­
karzy. a ci po przekalkulowanu swo­
ich zawiłych cen, oświadczyli, że mo 
gą jeszcze, obniżyć ceny chicha.

Możoby tak u nas w Krakowie zna 
lazł się ktoś taki, któryby nacisnął 
naszych piekarzy. Niechby i oni tro­
chę pokalkulowali.

Jeżeli w Warszawie to tymbar- 
dzej w Krakowie, chleb musi być taó 
szy.

O innych artykułach pomówimy 
innym razem.

(—Oset—).

Redakcja i Adminialfttracjas Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tet 177-01. Redaktor przyjmuje od gadziny 16—17. Konto czekowe PKO. 414^795.
QE3VY OGŁOSZEŃ: W  kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł- Cała struna 1.000 zl. — Drobne 19 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr. aa wyraŁ 
Redaktor odpowteAriaby i dawca* Alfred Kwtetkowrid, Naleiytość poczt, opłacona ryczałtem. Drukarnia „Monopol** w Krakowie, dl. Na Gródku 2.


